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. Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

wyj%tkiem dni poświąteeznyeh.
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Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
Biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haas- 

B® I. 9. — Listy należy frankować.
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e s a  ei s r a t a  
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

roczni* . . . 32 K., I ćw ierćrcszn ie 8 K. — h. I rscznle . . • 24 K. I ówtaróracznta . . 5 K. 
półrocznie . . 16 K  | suiasięozuis 2 K. 70 h. j półrocznie , . i2 K. | sslecięcznlg . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. SS) h. m.iesięezEie.
„Przewodnik naukowy ! literacki", dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końea czerwca 
lub od 1 lipea do końea grudnia, ćwieróroezni i m iesięezni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Oeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 fisi.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłączn ie: Biuro dzienników Sokołew sklegs 
we Lwowls Pasaż Bausmanna I. 9. W Paryżu w y­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarsnns.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

Czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
listopada b. r. najmiłościwiej zamianować 
dyrektora galicyjskich poczt i telegrafów, 
radcę Dworu Jana L u b i c z  S e f e r o w i c z a  
Prezydentem, a posiadającego tytuł i chara­
kter radcy Dworu, starszego radcę poezto- 
We8o, Ludwika P i k  o r a  we Lwowie, wice- 
prezydentem galicyjskiej dyrekcyi poczt i te- 
e8rafów, z zaliczeniem do V. klasy rangi.

"  P.- Kierownik Ministerstwa skarbu za­
mianował ofieyała kancelaryjnego, Adolfa 
' ^ o r s k i e g o ,  adjunktem dyrekcyi urzę­

dów pomocniczych w Ministerstwie skarbu.

P- Namiestnik, .jako Prezydent galic. 
dyrekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwo- 

przeniósł lustratora lasów i dóbr pań- 
y stwowych, Antoniego J a w o r s k i e g o  z Mi­

ś n i a  do Nadworny.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
Zamianowało elewów ewidencyjnych: Stani­
sława H o f f m a n n a ,  Tymoteusza P o s t r y -  
^ a c z a, Meiera R u b i n  a, Zygmunta Z a j ą ­

ca ,  Arona G o t t e s m a n n a ,  Kazimierza 
G r o m c z a k i e w i c z a ,  Mikołaja P a w l i -  
k i e w i c z a , A n t o n i e g o H o l l e n d e r a  i Abra­
hama H i r s c h b e r g a ,  geometrami ewiden- 
cyjnemi II. klasy w XI. klasie rangi.

Lwów, 21 listopada.

Prowizoryum budżetowe.
Rząd, jak już doniesiono, złożył na stole 

Izby posłów prowizoryuin budżetowe na okres 
sześciomiesięczny od 1 stycznia do 30 czer­
wca 1-909. Przedłożenie zawiera obok upo­
ważnienia do dalszego poboic podafków i 
pokrywania wydatków, następujące ^postano­
wienia:

Na przypadające w ciągu r. 1909 do 
spłaty kapitały ogólnego długu Państwa mogą 
być wydane zgodnie z postanowieniem § 2 
ust. z 24 grudnia 1867 obligacje długu ren­
towego, stworzonego przez ustawę z 16 lu- 
lego 1903, oprocentowanego wedle stopy po 
4 prc. od s,.j, wolnego od podatku, a opie­
wającego na walutę koronową — i to mogą 
być wydane do wysokości takich kwot, które 
w miarę preliminarza budżetowego okażą się 
jeszcze potrzebne do zwrotu tych kapitałów.

Rządowi zostają ponadto przyzwolone 
następujące kredyty:

Na cele zwiększenia sieci telefonów
6,000.000 koron;

Na ukończenie prac przy kolei przez 
Taury 18,300.000 koron;

Na prace budowlane przy istniejących 
liniach kolei państwowych 21,700.000 koron;

Na pomnożenie, wznowienie i uzupeł­
nienie parku kolejowego kolei państwowych
45,000.000 koron.

D!a pokrycia tych kredytów ma się 
z zapasów kasowych, w których złożono nad­
wyżki kasowe z r. 1907 w sumie 43.959.232 
koron, wyjąć na razie kwotę 44,000.000 kor.

Reszta, o którą zapotrzebowanie okaże 
się wyższe, ma być pokryta za pomocą ope- 
racyi kredytowej.

Preludya parlamentarne.
Wedle doniesienia wiedeńskiej Kore- 

spondencyi Centrum, pracuje obecnie P. Pre­
zydent. Ministrów bar. Bienerth w konferen- 
cyach z pizywddcami stronnictw głównie nad 
tem, by przedłożenie o aneksy!, dla którego 
ehrześciańsko-socyalni zażądają nagłości, uay- 
skało w pierwszem czytaniu wymaganą wię­
kszość dwu trzecich.

Jak dowiadujemy się z N. W. Tagblatt, 
przypuszczają w kołach poselskich, że parla­
ment przed 3 grudnia nie przystąpi do wła­
ściwej pracy. Rozpocznie się zaś ona od obrad 
nad prowizoryum budżetowem i nad przed­
łożeniem o aneksyi. W projektowanej konfe- 
rencyi przewodniczących klubów obstawać 
podobno będą wielkie stronnictwa przy tem, 
by już przed Bożem Narodzeniem załatwione 
zostały przedłożenia o ubezpieczeniu socyal- 
nem i o upaństwowieniu różnych linij kole­
jowych.

Co do ustawy językowej — to wedle 
Agr. Korr. — Rząd na razie nie przedłoży 
jej Izbie.

Organ morawskich agraryuszy Selske 
Listy, także wątpi, by przed 3 grudnia mo­
gła przystąpić Izba do pracy. Różne wybory, 
których przeprowadzenie czeka Izbę, między 
innemi wybór czterech Wiceprezydentów, ja- 
koteż posiedzenie uroczyste z powodu 60-le- 
tniego Jubileuszu Rządów Najj. Pana zajmą 
z tydzień czasu. Dalsze trzy tygodnie grudnia 
poświęcić będzie musiał bar. Bienerth zabie­
gom w celu załatwienia konieczności pań­
stwowych, do których zalicza się przede- 
wszystkiem prowizoryum budżetowe na pierw­
sze półrocze 1909 i przedłożenie o aneksyi 
ziem okupowanych. W kołach parlamentar­
nych sądzą, że jeśli już nie z innych przy­
czyn, to choćby tylko ze względu na sytua­
cję międzynarodową, ustawy te będą rychło 
uchwalone. Konferencya przewodniczących 
klubowych z Prezydentem Izby posłów dr. 
Weiskirchnerem i P. Prezydentem Ministrów 
bar. Bienerthem ma obmyśleć taki program 
pracy, by wspomniane konieczności państwo­
wo przeszły jak najłatwiej.

Niomi. A-anerodowy Związek odbędzie 
plenarne posiedzenie w Wiedniu d. 25 b. m. 
Na porządku dziennym ok.-ad znajduje się. 
referat o położeniu w y tw o rzo n a  priez po­
wołanie gabinetu bar. Bienertha do steru. 
Nadto Związek zajmuje się rozpatrzeniem 
programu prac parlamentarnych i sprawy 
wyboru nowych Wiceprezydentów Izby. Jako 
kandydata Związku do godności Wiceprezy­
denta wymieniają dr. Steinwmndera.

U)

Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.
POWIESG.

IV.
(Ciąg dalszy).

Prawne wywody w liście Moleekie- 
sw -miady ,ten skutek, że Andrzej, czując 

bezsilność wobec sytuacji, wpadł w 
tylk ^Zl‘Wy rozstrói nerwowy, że już nie- 
Kod°‘ n' 6- marzył 0 pracy literackiej po za 
Umi1}114™  kiurowemi, ale i w biurze nie 
Gra.fi Wytrwaó spokojnie przy rysunkach. 
ezvła°n WyPada* z drżącej ręki, ekierka tań- 
gljLi rajsbreeie, jak szalona i nieraz kre- 
Raklfti ,  udn'°we zdzierał z furyą z deski, 
nieei Ja' n°wy papier, ażeby w chwili ataku 
mozolm P°PSU(̂  znowu to, co robił
mógł 6- 5r?ez godziny. Poprostu nie
dła siła ^  na miej scu- Jakaś przebrzy- 
wieber &.m’ota^a nim na wsze strony, jak 
G dyby żvł°ta oderwanym od drzewa liściem. 
na)moenie; ' I  w’ekaeh średnich, uwierzyłby 
weń wlajf s'§ pastwą dyabła, który
zmówić na -Pewnej nocy, kiedy zapomniał

yauerza.
Prze d ł u i ^ 0rzył°_ się błędne koło. Z powodu 
cował cora ,̂ f °  rozstroju nerwowego pra- 
zarabiał) eor^°IZei 1 tem samem coraz mniej 
kłopotów więcej zatem miał trosk i
Podnosiło zfiPI5ya' DTelb co jeszcze bardziej 
S1.§’ w poW fi„?rwowanie. Znalazł się, zda 
*lego p r a w £ ' U bez wyjścia. Był to dla 
wiązały  ̂ 2 g . 7 rok klęsk i prób, które się 
złośliwej p rzy j"  lahoby łańcuchem jakiejś 

Miary d l  ; W0Ści- 
statnich czasacf łtti^  utrata miejsca, w o- 
guy niepodobna bvł^y^e^° zrdd*a zarobków, 

y 0 Uczyć na arcy proble­

matyczne honorarya z „Pobudki". Szefowie 
oddawna zauważyli zmniejszającą się wydaj­
ność pracy Andrzeja i upadającą z dniem 
każdym jego sprawność techniczną. Był on 
im solą w oku. Nie umiano temu zaradzić. 
Oczywiście najłatwiejszym sposobem byłoby 
poprostu wymówienie miejsca, ale obawiano 
się tego radykalnego środka trochę ze wzglę­
du na opinię publiczną, a trochę z powodu 
znanej gwałtowności Andrzeja. Głośno po­
wtarzano historyę, jak kiedyś krewki nau­
czyciel, będąc na kondycyi u pewnego hra­
biego, doprowadził sprawę do pojedynku i 
potykając się ze swoim chlebodawcą na ostre, 
bardzo poważnie postrzelił go w ramię.

00 się tyczy opinii publicznej, to isto­
tnie Andrzej, który w pewnych sferach zdo­
był sobie niejakie uznanie jako literat, mógł 
liczyć na ich poparcie, a właśnie ze sferami 
temi nie tibcieli zadzierać panowie Bełt i 
kompania. Jeżeli więc zgodzono się na uczy­
nienie mu słusznych remonstrancyj, to nie dla 
tego, ażeby wywołać kolizję, ale poprostu, 
ażeby mu dać do zrozumienia, że korzysta 
w biurze z wyraźnych przywilejów. Było to 
przedsięwzięcie najzupełniej ideowe i nie li­
czono bynajmniej na realne z tego powodu 
korzyści. Właściciele zakładu spostrzegłszy 
straty materyalne na współpracowniku, po­
stanowili wziąć rekompensatę moralną, zdo­
bywając przynajmniej jego uznanie za owe 
względy.

Na rzecznika wybrany został wspólnik 
firmowy, sam pan Bełt, nie dla tego, żeby 
się odznaczał większą od innych szefów od­
wagą wojskową, ale, że utrzymywał z An­
drzejem stosunki towarzyskie, co kazało 
przypuszczać, że rozmowa nie wyjdzie po za 
granice konwenansu towarzyskiego.

1 byłoby tak niewątpliwie, gdyby pan Bełt 
nie ze złej woli bynajmniej, lecz dla braku 
taktu nie wystąpił dość niezręcznie. Podrażnia­
ny stale Andrzej dopatrzył się obrazy i par­
sknął furyą tak gwałtownie, że szef, nie cze­
kając dalszych następstw, drapnął przerażony. 
Prysnął nagle, znikł jak za dotknięciem pa­
łeczki prestidigitatora. Andrzej opanowawszy 
pole, pozostając sam w biurze, naklął jeszcze, 
nafukał, rozbił rajsbret, przewrócił nogą krze­
sło, nakrył się i wyszedł...

Wyszedł i nie wrócił, choć zdawało 
się, że w rozpaczy wypadnie głowę o mur 
roztrzaskać.

Na owe dwa tysiące koron z konkursu 
było tedy nie mało dziur do załatania. Zaj­
ście jednak z Filipem i list Moleckiego wska­
zywały aż nadto wyraźnie, w którą s tro n ę  
wspaniały sukurs fortuny należy skierować.

To też Andrzej owego dnia pamiętnego 
w egzaltacyi podnosząc palec do góry, i bio­
rąc Nowakowskiego na świadka, zaklinał się, 
że z sumy tej grosza jednego nie ruszy, pó­
ki sprawy rozwodowej z Moleckim nie skończy.

Tymczasem pieniądze się rozlazły, a 
sprawa metylko nie skończona, ale nawet nie 
zaczęta.

Nowakowski zbyt dobrze znał świat i 
ludzi, ażeby się temu dziwić, lub tembardziej 
z tego powodu wystąpić z zarzutami. Nie my­
ślał też przypominać Andrzejowi solennych 
jego zaklęć i postanowień. Nie wszczęła ró­
wnież sprawy Julia, która z niesłychanem 
poddaniem się i bezwzględnem uznaniem 
przyjmowała postępowanie Andrzeja. Jeżeli 
czasem żal gorzki ścisnął gardło, jeżeh czasem 
gorąca łza zakręciła się w oczach, nigdy do­
tąd jedno słowo protestu nie wyrwało się 
z jej piersi.

Drażliwą tą kwestyę na porządek dzien­
ny dzisiejszego posiedzenia przyjacielskiego 
wprowadził sam Andrzej, jakby czuł potrze­
bę usprawiedliwienia się przed tym dwojgiem, 
ze swoich czynów.

Rzecz nie jest snadź zbyt łatwa, bo za­
ledwie rzucił kilka zdań przedwstępnych, za­
brakło mu słów właściwych. Szuka ich w my­
śli i siedzi niemy, oglądając paznogeie.

Jest zmieniony do niepoznania. Sta­
rannie ostrzyżony i uczesany, ma na sobie 
elegancki, doskonałego kroju surdut czarny 
z jedwabnymi wyłogami. Ńa szyi bardzo wy­
soki kołnierzyk i krawat jaskrawy w kolo­
rach zielonym i czerwonym. Jest cały ogro­
mnie wytworny. Paznogeie, którym się tak 

j uparcie w tej chwili przypatruje, noszą na 
sobie ślady troskliwych zabiegów kosmety­
cznych.

— Jestem artystą, twórcą i inne miary 
etyczne stosować do mnie należy niż do 
przeciętnych śmiertelników....

Rzucił te słowa z niesłychaną wy­
niosłością, tonem twardym, ostrym, jakby nie 
swoim.

— Oddałem rodzinie — mówił dalej — 
część tycia mego niepodzielnie; mogłem uczyć 
jako belfer, pracować jako rysownik fabry­
czny, jako zwykły wyrobnik — jako artysta 
mam inne obowiązki wobec sztuki.... Sądźcie 
mię teraz według sumień waszych.

Nowakowskiego uderzył niemile ton i 
treść tego przemówienia. Odczuł tam akcenty 
rodzącej się megalomanii. Julia przełknęła 
z wysiłkiem jakąś gorzkość, wtłoczyła pod 
powiekę cisnącą się łzę i zapadła w bolesną 
ciszę.

Andrzej wyczuł to i na chwilę1 zawahał 
się w swoich wyznaniach.

Ztąd przymus.
Nowakowski, czując grzęskość gruntu 

pod nogami, próbuje mówić o rzeczach obo­
jętnych, zwłaszcza, że i on sam źle usposo­
biony w tej chwili dla Andrzeja, nie chciałby 
wypowiadać się zbyt wyraźnie w pewnych 
sprawach. Na jego pełne pewności siebie 
„stawianie się“ mógłby mu chlusnąć kubeł 
zimnej wody, ochłodzić gorejącą rojeniami o 
wielkości, głowę.

Do licha, sprawa wystawienia „Wieży" 
bynajmniej nie przedstawia się zadawalająco. 
Dowiedział się o tem za kulisami i wiado­
mością tą osadziłby na miejscu pana autora, 
który ufny w swoje zasługi literaekie, tak sta­
nowczo wypiera się już obowiązków ludzkich.

Przykre wiadomości zawsze przychodzą 
zaweześnie. Nowakowski, osobiście nie ży­
czyłby sobie, ażeby to on właśnie miał wziąć 
na siebie rolę złego zwiastuna, choć może 
byłoby nawet rzeczą pożyteczną przywołać 
do przytomności tego człowieka, który w 
chwilowem powodzeniu zaczadział niebez­
piecznie.

— Pożyteczne — bagatela! Niewątpliwie 
łapanie psów, wałęsających się po ulicach jest 
także rzeczą pożyteczną, ale.... niech to robią 
inni.

Machnął ręką.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprawy niemieckie.
W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e ­

m i e c k i e j ,  po przejściu do porządku dzien­
nego, oświadczył wczoraj B e t h m a n  n-H o 11- 
w e g ,  źe na interpelacye w sprawie kata­
strofy w Hamm będzie mógł dopiero we wto­
rek dać odpowiedź. Izba przeprowadziła na­
stępnie dłuższą dyskusyę nad projektami po­
datkowymi. R i e h t h o f e n  oświadczył się 
przeciw podatkowi spadkowemu, ponieważ 
według dawnego prawa niemieckiego ojciec 
rodziny nie jest właścicielem, ale tylko za­
rządcą majątku rodzinnego. (Ożywione prze­
rywanie i śmiech wśród socyalistów; głosy 
na prawicy: „Bardzo słusznie1'). G a y e r  
(socyalista) zauważył, że byłoby pożądane, 
ażeby kanclerz był co wspomniał o swej 
rozmowie z cesarzem. (Głosy: Bardzo słu­
sznie). Rządy osobiste narażają finanse pań­
stwa na wielkie niebezpieczeństwo. Enun- 
cyaeya cesarska w Beichsanzeigerze była wła­
ściwie odmową dla parlamentu. (Wrzawa, na 
prawicy głosy: do rzeczy!). Onegdąjsze wy­
wody kanclerza nie podały wcale wyniku w 
sprawie reformy finansów państwowych. — 
Mówca popiera zamiar wprowadzenia podat­
ku spadkowego i majątkowego, a nie zgadza 
się na podatek tytoniowy.

Ks. H a t z f e l d  (partya państwowa)są­
dzi, że trzech rzeczy razem nigdy państwo 
kulturalne nie może wytrzymać: drogiej
floty, drogiej armii, drogiego ustawodawstwa 
socyalnego. Należy zastanowić się, czy tak 
wielka liczba nowych podatków jest konie­
czna. Mówca wystąpił przeciw ogromnemu 
powiększeniu personalu urzędniczego, przy- 
czem wskazał, że ubiegłego roku zarząd poczt / 
i telegrafów utworzył 67 tysięcy nowych po­
sad, co oznacza zwiększenie podatku rocznie 
o 200 milionów marek. — Na tern obrady 
przerwano.

W Izbie posłów S e j m u  p r u s k i e g o  
toczyła się dyskusya nad interpelaeyą cen­
trum w sprawie katastrofy w Hamm.

Minister D e l b r i i c k  w dłuższym wy­
wodzie odpierał zarzuty niektórych mówców, 
jakoby niedbalstwo rządu było przyczyną kftf 
tastrofy.

Co do ż ą d a n i a ^ ^ wadzenia kontro]o_
jakkolwiek oni także nie 

gazów, kiero- 
robotnika-

stała przychylnie przyjęta. Koniecznemi atoli 
okażą się dalsze rokowania, gdyż Austro- 
Węgry nie godzą się na to, aby na konfe- 
reneyi poruszona została sprawa aneksyi Bo- 
śnii i Hercegowiny.

Pisma rossjrjskie wzywają rząd, aby 
konfereneyę doprowadził do skutku nawet w 
tym razie, gdyby Austro-Węgry odmówiły 
swego współudziału.

Wedle Voss. Ztg., odpowiedź Austro- 
Wegier na rossyjski program konferencyi 
zgoła nie zadowoliła rządu rossyjskiego. Te­
raz jest już napewne wiadome, że rząd ros­
syjski na trzy dni przed aneksyą był o niej 
powiadomiony. Rząd rossyjski mimo wszyst­
ko spodziewa się, że przyjdzie do zgody co 
do konferencyi.

Natomiast wedle depesz Fet. Ag. tel., 
w kompetentnych kołach w Petersburgu za­
pewniają, że rokowania z Austro-Węgrami 
w sprawie konferencyi międzynarodowej mają 
przebieg normalny. Ostatnie zastrzeżenia Au- 
stryi w sprawie programu konferencyi nie 
wykluczają jeszcze porozumienia.

Stanowisko Serbii.

rów robotnicz
z a ^if^zkodzić eksplozyi 

^ynietwo kopalni porozumie się z 
mi, celem współdziałania z nimi w ulepsze­
niu administracyi i nadzoru.

Na Bałkanach.
Sprawa konferencyi.

Magdeb. Ztg. otrzymała z Petersburga 
informaeyę, że odpowiedź Tureyi na rossyj­
ski program konferencyi już nadeszła i zo-

Prezydent Skupezyny serbskiej Jovano- 
vić w rozmowie z jednym z zagrzebskich 
dziennikarzy miał oświadczyć: Pytasz mnie
pan o zdanie, czy między Serbią a Austro- 
Węgrami przyjdzie do wojny. Na pytanie to 
mogę odpowiedzieć raczej tak, niż nie. Jeżeli 
Austro-Węgry nie odstąpią od aneksyi, to 
wówczas wojna jest nieunikniona, bo wsku­
tek aneksyi narażona jest nietylko przyszłość 
Bośnii i Hercegowiny, lecz także i Serbii, 
oraz Czarnogóry. Musimy więc bronić tej 
przyszłości z orężem w ręku dziś, bo po­
tem może być za późno.

Budap. H irlap. otrzymał wiadomość, 
że ominięcie Wiednia przez Milovanovića na­
stąpiło na skutek przedstawień Pasića, który 
oświadczył, że rezultat jego zabiegów w Pe­
tersburgu byłby unicestwiony, gdyby Milo- 
yanowić zjechał się z bar. Aehrenthalem.

Dziennik Turguie, reprezentujący interę; 
sy serbsko-czarnogórskie, ^ S ^ T T  zraiańte 
s t^ o w is k a ^ o s ;t j ^ - ^ 'K:utek ezego Novaković 
h -  uc prawdopodobnie odjadą bez rezul­
tatu. Z tego wnioskują, źe między Turcyą a 
Austryą nastąpiło zbliżenie.

Prasa angielska, która dotychczas wy­
stępowała wrogo przeciw Austryi. obecnie, 
wskutek prowokującego postępowania Serbii, 
zaczyna zmieniać swe stanowisko. Daily Gra- 
J hic, omawiając mowę Greya, pisze: Sir
Edward Grey w mowie swej wygłosił zasa­
dę, że każdy, kto dotknięty został najnowszy­
mi wypadkami na Bałkanie, ma otrzymać 
wynagrodzenie. Przez postawienie tej zasady 
sir Grey naraził pokój na większe niebezpie­
czeństwo, niż to uczyniła Austryą przez anek- 
syę Bośnii i Hercegowiny. Już bezwstydna 
wprost i pełna wybiegów odpowiedź rządu 
serbskiego na interwencyę mocarstw wskazuje, 
do jakiego stopnia zaostrzył się apetyt rządu 
serbskiego.

Wieści z Konstantynopola.
Wedle depesz z Konstantynopola, pro­

testuje tamtejsza austro-węgierska ambasada 
w nocie do Porty przeciw temu, że od dwu 
dni polieya przeszkadza wchodzeniu do au- 
stro-węgierskiego urzędu pocztowego w Kon­
stantynopolu.

Organ komitetu młodotureckiego Szuraj 
Ummet, omawiając niebezpieczeństwo wojny 
między Austro-Węgrami a Serbią, oraz po­
głoski o porozumieniu turecko-serbskiem, pi­
sze, że Porta może przez chwilę zapomniała 
o interesach ottomańskich i uczyniła Nova- 
kovićowi nadzieje. Novaković iYukotić ogła­
szają w prasie, że wiadomości o entente są 
przedwczesne. Dzienniki zbliżone do młodo- 
turków oznaczają postępowanie Porty w spra­
wie sojuszu serbsko-czarnogórskiego jako igra­
nie z ogniem, gdyż przez to wywołuje się 
niebezpieczeństwo wojny z Austryą. W obec­
nej chwili sojusz taki byłby bardzo niebez­
pieczny.

Jeni Gazeta pisze, że propozyeya dzien­
ników rossyjskich co do zawarcia sojuszu tu- 
reeko-słowiańskiego przeciw germanizmowi i 
entente turecko - rossyjska zasługuje na roz­
wagę.

Dziennik Sabah żąda jako ceny porożu 
mienia z Bułgaryą, odstąpienia przez nią pe­
wnej części Rumelii wschodniej.

Według dotychczasowych rezultatów wy­
borczych, Młodoturcy mieć nie będą wię­
kszości w parlamencie. Natomiast zapewniona 
jest większość konstytucyjna.

Z firmą Erhardta zawarto w tych dniach 
umowę o dostarczenie 177.000 szrapneli szyb­
ko wybuchających.

godnymi i z wolą narodu liczącymi się rzą­
dami królowej Wiktoryi angielskiej.

Tse-hsi była wdową po cesarzu Hien- 
feng, zmarłym w roku 1861. Pozostawił on 
obok trzech braci, książąt Tuana, Kunga i 
Chuna, jedynego syna Tung-czi-ha i drugą 
jeszcze cesarzową-wdowę, Tse-an. Tung-ezi-ha 
miał tylko cztery lata, gdy go ojciec odu-
marł, a wskutek tego rządy regencyjne ob­
jęły obie cesarzowe - wdowy, głównie zaś

Nowe rządy w Chinach.
(44=) P r a w ie  ró w n o c z e ś n ie  ze ś m ie rc ią

cesarza Kwa^r-S"

The-hsi, której synem był właśnie Tung-czi. 
W roku 1873 objął on sam władzę, ale gdy 
w dwa lata później umarł, nie zostawiwszy 
żadnego następcy, przypadł obu poprzednim 
regentkom obowiązek wybrania następcy z 
grona najbliższych krewnych zmarłego cesa­
rza. I wtedy to zabiegom Tse-hsi powiodło 
się wynieść na tron kilkoletniego Kwang-su, 
syna ks. Chuna. Wobec małoletności cesarza 
sprawowały dalej rządy regencyjne obie ee- 
sarzowe-wdowy, z których Tse-hsi zwana była 
„cesarzową zachodnią", a Tse-an „cesarzową 
wschodnią", nazwy nadane im czysto przy­
padkowo na podstawie położenia ich pała­
ców. Gdy Tse-an umarła w roku 1881, obję­
ła rządy sama Tse-hsi i usunęła się dopiero 
w roku 1889, gdy Kwang-su został" pełnole­
tnim. Nowy cesarz okazał się zapalonym zwo­
lennikiem postępu i reform. Z jego kanee- 
laryi wychodziły nieustannie edykty, mające 
na celu radykalne przekształcenie starych in- 
stytucyj, a nawet zwyczajów i obyczajów 
chińskich w duchu nowożytnym na wzór 
europejski. Przeciw tym nowatorskim zapę­
dom powstała silna opozyeya starej konser­
watywnej partyi chińskiej, na której czele 
stanęła cesarzowa-wdowa i przy pomocy od­
danych sobie zauszników, wpadła do pałacu 
cesarskiego, ubezwładniła i formalnie uwię­
ziła cesarza, zmuszając go zarazem do odwo­
łania wszystkich swoich reformatorskich roz­
porządzeń i do złożenia rządów w jej ręce.

Od owej chwili, t. j / o d  12 września! 
1898 r. żył już Kwang-su, jak więzień w 
swoim pałacu, zupełnie odosobm.WYc/ f pm-

„maria cesarzowa, Wwuwa
Tse-hsi. Przyczyna ich śmierci dotąd niewy­
jaśniona. Pałac cesarski był jednak tak czę­
sto widownią wielkich gwałtów i strasznych 
zbrodni, iż także te ra z , mimo raportów, 
stwierdzających naturalną śmierć, utrzymują 
się pogłoski o samobójstwie cesarza i o o- 
truciu cesarzowej.

Ze śmiercią cesarzowej Tse-hsi zamyka 
się w Chinach długi okres ciężkich wstrzą­
śnięć wewnętrznych, oraz niebezpiecznych i 
krwawych walk z pierwszorzędnemi mocar­
stwami świata. Tse hsi, kobieta odznaczająca 
się męzką wolą, żelazną energią i nieustra­
szoną odwagą, potrafiła] przeprowadzić zrę­
cznie trzy zamachy stanu, wyszła z nich za­
wsze zwycięzko i przez kilkadziesiąt lat spra­
wowała samodzielnie rządy w Chinach. Po­
chlebcy nazywali ją „jedynym mężczyzną w 
Chinach" i „matką narodu". Jedni porówny­
wali jej panowanie z krwawymi i drapie­
żnymi rządami carowej Katarzyny, inni z ła-

zu&wYótr/ KaZeiKiego wpływu na rządy* któ­
rych ster objęła Tse-hsi i nie wypuściła go 
z ręki aż do śmierci. Objęła ona państwo 
rozbite wewnątrz zamieszkami i rozruchami) 
a na zewnątrz upokorzone i osłabione za* 
borczą polityką mocarstw, które ze wszecb 
stron torowały sobie naturalny dostęp do 
Chin. W znakomitej rozprawie „O Chinach i 
kwestyi chińskiej", na którą już raz mieli­
śmy sposobność się powołać, przedstawia prof- 
Czerny szczegółowo etapy tej polityki, uja- - 
wniające] się w aneksyi krajów, graniczących 
bezpośrednio z Chinami czy to od północy)-' 
czy od południa. Wypadki rozwijały się szyb­
ko. Zestawiamy je w chronologicznej kolei- 
A więc: zajęcie przez Rossyę kraju nad dol­
nym Amurem i wybrzeżnego pasu Mandżuryi 
aż do granie Korei na południe, a na zachód 
aż po rzekę Ussuri (1857—1860), zawojowa­
nie Birmanii dolnej (1855) i górnej (1886) 
przez Anglików i zagarnięcie Koehinehiny 
(1862 i 1867), a następnie Tonkinu i Anna-
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Ani matka, która nie odstępowała jej 
w tem utrapieniu, ani ona sama, nie podej- 
rzywały zdrady adwokata. Te panie przyszły 
z wizytą, nie spodziewając się niczego.

— Świat potępia zazwyczaj nieobe­
cnych — zapewniła córkę pani Molay-Nor- 
rois. — Zachowaj twoją godność narażoną z 
powodu sytuacyi. Ale stój silnie przy twoich 
prawach. Pani Passerat, która posiada wiel­
kie znaczenie, otacza nas dowodami przyjaźni.

Pani Molay-Norrois, posiadając wdzięk, 
prawość i poświęcenie tak całkowite, że mo­
gło się stać kłopotliwe i zasłużyć na miano 
przesady, nie była nigdy jasnowidzącą. Dość 
dobrze wyglądająca, pomimo pięćdziesiątki, 
dość dyskretna w stroju, pomimo nadmiaru 
pudru na twarzy, okazywała jednocześnie, co 
dość często się zdarza, dużo zewnętrznej ruchli­
wości a mało indywidualizmu. Mogła przeczy­
tać jedną i tę samą książkę po kilkotygodnio- 
wej przerwie i nie zauważyła, że ją już czy­
tała. Pełna nadmiernej wrażliwości, poddają­
cej się wpływom bez oporu, myliła się nie­
raz w swoich planach i zamiarach i w ten 
sposób czasami prosta wizyta była dla niej 
tak samo ważna, jak ta lub owa decyzya, ty­
cząca się przyszłości dzieci. Jak na teraz, 
pochłonęła ją całkowicie sprawa procesowa 
Elżbiety, którą podniecała do walki.

Nieco oszołomiona tak wielkiem powo­
dzeniem, mogła przynajmniej sprawdzić tryumf

córki i ponieważ bardzo była uważająca na 
opinię, winszowała sobie w duchu, że chociaż 
niechcący, wywołała to małe światowe za- 
mięszanie. Jeszcze nie zaginęła sprawiedli­
wość na obronę niewinności i potępienie wi­
nowajcy !

Pasowana na bohaterkę, pani Derize 
rumieniła się jak podlotek. Lecz kobiety 
szybko przywykają do wszelkich eeremonij: 
może to było zwyczajem przy rozwodach, tak 
samo jak się składa życzenia po ślubie w 
zakrystyi lub ze smutną miną ściskają dło­
nie krewnych po ceremonii pogrzebu. Zasto- 
sowywała się jak mogła najlepiej do tego 
nieoczekiwanego obrzędu, a rezerwa jej 
była dobrze widziana. K o c h a n e  d z i e c k o  
nie skarżyło się, nie obwiniało nikogo. Uro­
da sama za nią przemawiała. Raczej słuszna, 
z odrobiną tuszy, która nieco zacierała linie 
ramion, piersi i bioder, miała na sobie suk­
nię i kapelusz ciemno-oliwkowej barwy, który 
to strój został uznany jako bez zarzutu w 
poszczególnych rozmowach: zupełnie stosowna 
surowa eleganeya dla kobiety, która nie bę­
dąc w żałobie zaznała troski, zmartwienia, 
okrucieństwa losu. Mała główka, jedwabiste, 
dziecinne włosy, wijące się w naturalne pu­
kle, ale nadto skrępowane grzebieniami, owej 
barwy jasno popielatej, której odcień jest 
jakby pieszczotą, oczy czarne, kontrastujące 
z włosami i łagodniejsze z tego powodu, 
zgrabny nosek, co prawda trochę cienki i 
spiczasty, cera Angielki, rysy czyste, jakby 
świeżo przemyte, pozór zdrowia, biernej ucz­
ciwości, słowem wyraz młodości zadziwionej 
i zadowolonej, zadowolonej z siebie samej i 
zadziwionej wobec niespodziewanych kompli- 
kacyj życia, przez które bez wątpienia myśla­
ła, że przejdzie spokojnie, jak po równej i 
prostej drodze w dobrym powozie. Mając lat 
dwadzieścia siedm, wyglądała na dwadzieścia 
i zawsze czyniła wrażenie debiutantki. Rze­
czywiście, pani Passerat musiała posiadać 
wielką dobroć wrodzoną lub ulegać jakiemuś 
stanowczemu wpływowi, aby bez wysiłku 
protegować istotę posiadającą tyle zazdrości 
godnych darów młodości i powierzchowności.

Skoro ujrzały bezlitosny monokl Filipa 
Lagier, pani Molay-Norrois i pani Derize, 
ulegając uczuciu mimowolnego zakłopotania, 
wysunęły się zwolna z koła swoich licznych 
i nadto zapalczywych przyjaciółek. Manewro­
wał w ten sposób, aby odosobnić młodą ko­
bietę, ale udało mu się to dopiero wtedy, 
gdy miała wychodzić.

— Pragnie pan rozmowy? — odrzekła 
na jego prośbę owym bezbarwnym głosem, 
który szybko doprowadza do rozdrażnienia, 
tak bardzo nie zachęca do prowadzenia po­
ważnej rozmowy. — Ależ pan przecie nie- 
jest po naszej stronie!

Nie uznawała dyskusyi, ponieważ zda­
niem ogólnem miała słuszność. On jednak 
na lega ł: dawna przyjaźń upoważniała go do 
tego.

— Mam polecenie do pani.
— Od kogo ?
— Od Alberta.
— Nie znam go już.
Było to wypowiedziane tonem oschłym 

i stanowczym.
— Idzie tu o dzieci pani, o opiekę 

nad niemi — dodał Filip. — Czy niema pani 
juź do mnie zaufania?

Rzeczywiście, trudnoby jej było podej- 
rzywać go o złe zamiary. Czy to wskutek 
zaciekawienia, czy może dla tego, że więcej 
przywiązana była do przeszłości, niż sama 
się spodziewała, dość, że przystała od razu, 
nie broniąc się dalej.

— Dobrze. Za godzinę, zastanie mnie 
pan u moich rodziców, u mnie....

Odejście jej, w towarzystwie matki, 
która pilnie jej nie odstępowała i ojca, któ­
ry zrozumiał konieczność udzielenia jej o- 
pieki pomiędzy ludźmi, było jakby apoteozą, 
jak wypada dla tych osób, które chwila wy­
różniła.

Odejście to sprawiło jednocześnie ulgę. 
Towarzystwo, wyczerpujące się na komple- 
menta i pochlebstwa, potrzebuje od czasu do 
czasu uwolnić się z tego stanu liryzmu, który 
nuży. Ale nie robi się to w tym celu, aby 
wrócić w krainę prawdy. Ponieważ żyją

z przesady, zmieniają tylko kierunek i ptj' 
święciwszy jedną część apologii, posługuje 
się dalszą na pognębienie innych.

— Czy wiadome już nazwisko? — spj' 
tała nieśmiało pani Bounard - Bassau, wzbo' 
gacona niedawno na handlu cementem, przyj' 
mowana z powodu swego majątku, uprzejmi 
śei i pokory.

— Nazwisko, czyje?
— Ależ.... wspólniczki.
Anna de Sezery. Wszyscy o tem wi®' 

dzieli, wszyscy przedewszystkiem wiedzie! 
chcieli, ponieważ śmiesznie się wyglądali 
dowiadując się tego, co inni wiedzą.

Ktoś z gości wymówił to nazwisko, J 
każdy potakiwał znacząco. Jakże ją osądzą 
Tytuł szlachecki powściągnął ich na krótkj 
chwilę. Zanim padły słowa, tajemniczy prą! 
przebiegł i wszyscy się porozumieli. Jedn*- 
druga, z tych pań, przypominała sobie di) 
mną i niepodległą młodą dziewczynę dawniej' 
sza, wynoszącą się chętnie po nad ogólń’ 
przesądy i konwenanse.

Nie pozostawiła po sobie sympatyczne' 
go wspomnienia. Zrujnowana, zeszedłszy ta* . 
nisko, że musiała przyjąć posadę naucza 
cielki — tak, nauczycielki, prawie sługi, I*10 
należała do tych, których bronić było wąrt0'- 
Obniżyła sama siebie. Przedstawiano ją  ja*? 
intrygantkę. Ci, którzy walczą z wielkiem1 
przeszkodami w życiu, którzy szukają posadj)
polecenia, uchodzą bardzo łatwo za intryg*11'  
tów. Zarzucano jej nadmierne flirty, och •
w celu znalezienia męża. Gdyż rady sobie 
dać nie mogła, że zostanie starą panną; ^  
trzydziestu pięciu czy sześciu latach — m1)' 
wiono łaskawie — zaczyna być trudno wyjsc 
za mąż. Ta przesadzona cyfra, rzucona nieroz­
ważnie jak obelga, przyjęła się jako pewnik.

— Trzydzieści jeden — poprawił z pi-0'; 
stotą Filip Lagier. — Dziś to się nazyY" 
zaledwie młodością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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letni ks. Puyi, syn ks. Czun, który w jego J Gównie piękną i starannie obmyślaną 
imieniu objął' rządy regencyjne. [ była wokahio-dcklamacyjna część wieczoru. O

palmę pierwszeństwa walczyła tutaj para śpie-

(1884) przez Frane-yę. Głównie jednak 
spotęgowały się pretensje mocarstw ż-aeho- 
Citich względom Chin po woinie chińsko-ia- 
P0askir-j ( l ś H - 1 8 9 5 ) .  W pufiju  w Szimo- 
n°seki (19 marca 1S0"J) miała Japonia otrzy- 
®?c °d Chin, obok zapewnienia niezależno­
ści Korei i kontrybneyi wojennej 200 mil>o- 
Uo’v taelów (t. jj około 700 milionów fr.) 
wyspę Formozę, wyspy Peskadoryi, a w sa­
mych Chinafh półwysep Liau-tucg. Temu je- 

?aK sprzeciwiły się mocarstwa i ostatecznie 
dopuściły do oddania półwyspu Japonii, 

orego aneksya wydawała sic szczególnie 
°s_syi niesłychanie groźną, z powodu zajęte- 

j=>° Fi stanowi ska w Mandżuryi i dla jej kolei 
canssyberyjskiej. Przyszło więc szybko do 

Siutnu porozumienie między Rossy ą, Frań- 
i Niemcami, a interwenrya tych mocarstw 

sprawiła, iż Japonia zrzekła się „dobrowol­
n o 11 półwyspu Liau-tung za wynagrodzeniem 
°0 milionów taelów7.

Za dyplomatyczne swoje usługi kazały 
s°bie mocarstwa sowicie zapłacie. Przede- 
Jfszystkiem więc Rossy a, która gwarantowa- 
a w bankach francuskich pożyczkę chińską 

w kwocie 375 milionów franków, otrzymała 
w r- 1897 w t. zw. „dzierżawę" dwa pod 
"Względem strategicznym niesłychanie ważne 
P°rty t. j. Port-Artur i Talienwan ; Francya 
zajęła krainę Kianghung, położoną między 
Jonkinem i wschodnim brzegiem Mekongn, a 
Niemcy zadowoliły się wprawdzie z początku 
drobnymi skrawkami ziemi w7 Tientsinie i 
*dku innych portach celem zbudowania na 
nich swoich agentur i kantorów, ale wkrótce 
Potem zagarnęły wprost przemocą zatokę 
kiauczau i dopiero w 5 miesięcy później po­
starały się u dworu chińskiego o formalne 
JeJ wydzierżawienie.
p To finansowe i wojskowe osłabienie 
^di_n, to systematyczne rozdrapywanie ich 
kraju przez mocarstwa zagraniczne, podziałaj 
‘° Podniecająco na wzburzone umysły społe- 
L'zeństwa chińskiego. Zawiązał się więc z po­
datku w prowincyi Szantung spisek pod na- 
jwa „zjednoczonych patryotów“ (Taszuan), 

tory posługiwał się także mianem „ezerwo- 
Ue.J lub wielkiej pięści", a w Europie nazwa- 

g° „sprzysiężeniem bokserów". Buch ten 
l0zszerzył się wkrótce na całe państwo, a co 
^ważniejsze , utrzymywał on ścisłe związki 
z .dworem chińskim, który go całą siłą po- 
Pięrał, a wkrótce potem regularnemi wojska- 
1111 wzmocnił. Rewolucja bokserów nabrała 
Raczenia ogólno-państwowej wojny z cudzo­
ziemcami. Wojna ta została wreszcie urzędo- 
Ton6 Pro'£̂ ara°waaa edyktem cesarskim \i  r. 
-^900, powołującym cały naród pod broń 
.»przeciw tym, którzy od 30 lat nie przesta­
ły nadużywać tolerancyi Chin, aby zagarniać 
Zleniię chińską i deptać nogami lud chiń- 
ski“. w  wojnie tej przeszło rok trwającej, 
Wzięły udział obok Japonii i Stanów Zjedno­
czonych, wszystkie państwa europejskie, ma- 
l^Ca jakiekolwiek interesy w Chinach. Siły 
®koalizowanych mocarstw, posuwające się ku 

ekinowi, dochodziły do 90000 żołnierzy i 150 
krętów. Naczelnym wodzom wyznaczyły 
wory europejskie hr. Waldersee. Tuż pod 
ekinem stały już wojska, gdy nadeszła wia- 
°fflość o zamordowaniu w Pekinie posła nie- 

^neckiego barona Kettelera i o niebezpie- 
Czenstwie grożącem innym poselstwom. To 
Pospieszyło akcję wojsk zjednoczonych, 

tóre w połowie sierpnia 190Ó r. zdobyły 
-.ekm, ale ku wielkiemu swemu zdumieniu

zastały tam panującej rodziny. Zręczna i 
Przebiegła Tse-bsi dwa dni przed poddaniem 
S1§ stolicy, opuściła pokryjomo z całym dwo-

Pekin i przeniosła swoją rezydencję do 
*nganfu, stolicy pcowineyi Szensi, oddalonej 

0c* Pekinu w prostej linii 1000 kilometrów.
_ Opanowany Pekin bez dworu nie przed­

stawiał dla zjednoczonych wojsk istotnej war-. 
?S(ib_a pochód ku nowej stolicy był przed- 

^ęwzięciem ryzykownem. bo wymagał roz- 
ziału sił wojennych. W tych warunkach 
wory  ̂ europejskie nie t aiły skłonności do 
szelkieh możliwych ustępstw, byle tylko 

Zwarciem pokoju zakończyć jak najprędzej 
, ^Jnę. Z tego usposobienia skorzystała Tse- 
_ 1 1 wysłała dwu pełnomocników Lihung- 
^^anga i ks. (jzjnga do przeprowadzenia ukła- 
t k Pokojowych. Ostatecznie też podpisano 
rał pokojowy w sierpniu 1901 r. Zawie- 
pos P0wne rękojmie dla bezpieczeństwa 
dne- i w europejskich, zapewnienie swobo- 
'Pi en f -°rii u a i k aey i między niemi, a portami 
płac s*.nom i Taku, zobowiązanie się do za- 
nej " rila w ciągu 39 lat kontrybucji w oj en- 
szeieW kwocie 450 milionów taelów, a wre- 
c h i^ jy y ^ o ie  do Niemiec umyślnego posła 
Wodn le8° dla wyrażenia ubolewania z po- 

Zatuordo wania posła Kettelera.
z zafi(f !l'ęarcie pokoju przyjęto w Chinach 
tyki w°*eiliem. Uważano je za sukces poli- 
PokojowSarzowc?j wdowy, która w traktacie 
Wałka oddała cudzoziemcom ani ka-
\viujtrz \ lern’ * ^dolała wkrótce uspokoić we- 
zewnat bardzo skołatane państwo, a na 
Czenie rV Urwalió wńększy jego wpływ i zna- 
Tse-h'- ostatnich chwil życia kierowała 
ścia S> państwa i z wielką przezorno- 

z ec' ry wszelkie zarządzenia 
tvch swojej i cesarza śmierci. W myśl

Zarządzeń został obwołany cesarzem dwu-

Wiar.omośei z Pekinu zapewniają, iż 
zmiana tronu dokonała się bez trudności. 
Zgromadzone w Pekinie wojska zdołały utrzy­
mać spokój i porządek. Władza nad wojska­
mi w Uzi li jest .jednak podzielona. Jedna dy­
wizja zostaje pod rozkazami dworu, dwie 
inne zaś pod komendą ministra wojny Thie- 
lianga, który ma być najzawziętszyyn wro­
giem ministra spraw zagranicznych. Yuanszi- 
kaisa, polityka przezornego i doskonałego 
administratora. Ta otwarta nieprzyjaźń obu 
naj wp!ywowszych ministrów, budzi obawę 
groźniejszego konfliktu. Dotąd jednak on się 
nie ujawnił. Wszystkie instytueye publiczne 
funkcjonują prawidłowo, gmachów poselstw 
zagranicznych strzegą wojska chińskie, a kil­
kanaście banków, które wskutek powstałego 
bezpośrednio po śmierci cesarza popłochu 
zamknięto, obecnie już znowu otwarto.

Trudno przewidzieć, czy ten stkn długo 
się utrzyma. Nie brak bowiem oznak, wska­
zujących na ożywienie się ruchu rewolucyj­
nego, skoro, jak donoszą z Pekinu, kilku 
najwybitniejszych tego ruchu przywódców 
powróciło do stolicy państwa. Również w 
ostatnich czasach bardzo wzmocniona partya 
reform wewnętrznych, nie zbyt przychylnie 
powitał! regencję ks. Ozuna. Większą na­
dzieję dla swoich planów pokładała ona w 
ks. Puhua, przewodniczącym komitetu kon­
stytucyjnego, którego pragnęła widzieć na­
stępcą tronu. Dalszy więc rozwój wypadków 
zależy przedewszystkiem cd nowego regenta, 
a mianowicie czy zechce on z większa, niż 
za, poprzednich rządów, energią przeprowa­
dzać reformy wewnętrzne w kierunku stwo­
rzenia konstytucji, opartej na nowożytnych 
zasadach, zmodernizowaniu ustroju wojsko­
wego, podniesieniu poziomu wykształcenia 
publicznego i int-enzywnego popierania roz­
woju instytuc.yj przemysłowych i komunika­
cyjnych. Jeśii te sprawy przyjmie ks. Czun 
do programu swoich rządów, wówczas będzie 
mógł liczyć na poparcie i zaufanie najszer­
szych warstw ludności, domagających się już 
ou dawna nowmżytnyeh reform we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego.

Laióu>, 21 listopada.

—  F  a le n d a rss.

N i e d z i e l a  (22 listopada):
Cecylii p. — Wszemiła. — Onosyfiora m. 
Wschód słońca o godzinie 6’49 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 33 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (23 listopada): 
Klemensa pap. — Miływoja. — Erasta. 
Wschód słońca o godzinie 6-50 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'32 po południu.

— Inauguracyjne zebranie „Lwowskie­
go Klubu akademickiego" odbyło się we wtorek, 
dnia 17 b. m., w sali XIII. Uniwersytetu. Ze­
branie zaszczycili obecnością rektor prof. dr. 
Mars i profesorowie Abraham, Bruohnalski, 
Kallenbach, Kruczkiewiez, -Łyskowski, Makare­
wicz, Paygert i Rydygier. Nieobecni prof. dr. 
Balzer i ks. dr. Gerstmann nadesłali życzenia 
najlepszego powodzenia dla towarzystwa. Posie­
dzenie zagaił przemówieniem przewodniczący 
Klubu p. Tadeusz Nusbaum - Hilarowicz. Na­
stępnie prorektor Uniwersytetu prof. dr. Broui- 
sław Dembiński wygłosił odczyt „O stosunku 
historyi do socyologii".

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. W niedzielę, d. 22 b. m. prof. Uniw. 
dr. A. Doliński: O nieuczciwej konkurencyi w 
handlu i przemyśle. Stowarzyszenie kupców i 
młodzieży handl., ul. Czarnieckiego 1, II. p. 
Początek o godz. pół do 12.

Radca Rządu i doc. polit. dr. A. Zipper: 
Podania i poezya wieków średnich a twórczość 
dramatyczna R. Wagnera. Sola XIV. Uniwer­
sytetu, ul. św. Mikołaja 4, Ii. p. Początek o 
godz. 5.

— Ku czei Słowackiego. Wieczór u- 
rządzony wczoraj w Kole literacko-artystycznem, 
zgromadził tyle słuchaczy, ile sala pomieścić 
mogła. Na estradzie, wśród zielonych krzewów 
i barwnych kwiatów, odcinał się swą nieska­
zitelną białością biust wielkiego poety, którego 
rok jubileuszowy niebawem święcić będzie całe 
społeczeństwo polskie. Zagaił wieczór bardzo 
pięknem przemówieniem dr. Bronisław Gubry- 
nowicz, składając hołd temu arcymistrzowi sło­
wa, co długi czas niedostatecznie oceniany, 
dopiero z biegiem lat zdobywał zasłużoną pal­
mę uznania i popularności. Dr. Wiktor Hahn 
wydobył z pyłu zapomnienia szczegóły, odno­
szące się do stosunku Słowackiego z Oyprya- 
nem Norwidem. Dr. .Jan Gwalbert Pawlikow­
ski mówił o tem, jak mamy oceniać i popula­
ryzować poetów, a rady swoje i wskazówki, 
rozumne i głębokie, przybrał w tak wyjątkową 
formę sarkazmu i dowcipu, że dziękowano mu 
długo niemilknącą salwą oklasków.

waków, artystów opery naszej, tak wysoko 
przez krytykę i publiczność ceniona: pna Kor­
win Szymanowska i p. Łowczjński. Za wyko­
nanie pieśni Karłowicza, Jareckiego, Żeleńskie­
go, Liszniewskiego, Szymanowskiego i innych 
kompozytorów dziękowano im gorąco, zmusza­
jąc do licznych naddatków.

44.yjat.ki z „Lilii Weued.y" wygłosiła p. 
Irena Trapszo-Chodowiecka. Akompaniował p. 
Franciszek Łukasiewicz.

Dochód z wczorajszego wieczoru zasili 
fundusz budowy pomnika Słowackiego we 
Lwowie.

— Ku czci Słowackiego. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń sekcyi odczytowej i za­
rządu krakowskiej „Straży polskiej", uchwalo­
no jednomyślnie dać w Krakowie inieyatywę 
do uczczenia pamięci Słowackiego, którego se­
tną rocznicę urodzin w najbliższym czasie 
obchodzić będzie całe polskie społeczeństwo. 
Jednym ze środków, dążących do uczczenia 
Twórcy „Auhellego", będą t. zw. „akademie", 
szereg wieczorów poświęconych odczytywaniu, 
objaśnianiu i interpretowaniu dzieł genialnego 
poety. Kierownictwo tych wieczorów spoczywa 
w rękach wybitnych znawców i wielbicieli dzieł 
Słowackiego.

— Na »Bursy polskie® im. Andrzeja 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągu do 
Kusy zaliczkowej następujące Kwoty : prezydyum 
miasta Krakowa 50 k . ; na  l i s t ę  p. Kazimie­
ry Ku be we Lwowie: Ludwikowie Kube 10 
k., Antonina J. 2 k., A. Wolter 2 k., Helena 
Urbańska 1 k,, E. K. 1 k., Y. Y. 1 k., Hele­
na K. 1 k., Leona Z. 1 k., Y. 1 k., p. L. 
50 hh, K. 2 k., R. 1 k., Sebaefferowa 1 k., 
M. W. 1 k . ; razem 25 kor. 50 h l . ; na listę 
dr. N o w o s a d a  w Bełzie: J. Gross 2 k., Fiu 
Krause 1 k., dr. Nowosad 2 k., S. 1 k., L. 
Bojukowa 2 k., A. G. 3 k., Fr. Kotelnicki ’ 1 k.

— Nadanie probostwa. Namiestnictwo 
zaprezentowało ks. Tomasza Stankiewicza, wi­
karego eksponowanego w Brzozie królewskiej 
na opróżnione rz. kat. probostwm regiae colla- 
tionis w Rogach.

— Kolej Lwów-Stojanów i tor rze­
źniany. Tor dowozowy „Lw7ów-Rzeźnia“, zbu­
dowany zrazu tylko dla dowozu bydła i mięsa 
wprost do rzeźni miejskiej a następnie używa-

j ny także dla dowozu opału miejskiego, tymi 
; dniami uzyskał od Ministerstwa kolejowego roz­
szerzenie koneesyi, a mianowicie na przywóz 
materyałów, potrzebnych do budowy kolei Lwów- 
Stojanów7. Zatem wrszelkie przesyłki materyało- 
w7e dla tej budowy będą skierowywane wprost 
do staeyi „Lwów-Rzeźnia".

— Otwarcie Y. jesiennej wystawy 
obrazów odbędzie się w niedzielę, dDia 22 b m. 
o godzinie 11 przed południem.

— Ofiarność włościanki. Koło dublań- 
skie Towarzystwa szkoły ludowej przesyła nam 
następujące pismo: Doniosły fakt ofiarności 
mamy do zanotowania. Mianowicie włościanka 
wsi Prusy pod Lwowem, Julia Bobra, darowa­
ła dublańskiemu Kołu T. S. L. grunt wartości 
2000 koron, we wsi Prusy położony, z tem, że 
Koło dublańskie wybuduje na tym gruncie 
„polski dom ludowy". Dom ten, według aktu 
darowizny ma zawierać pomieszczenie dla na­
stępujących instytyoyj, istniejących we wsi Pru­
sy: Czytelnia ludowa, Straż ogniowa, Tow. tea­
tru ludowego, Kółko rolnicze i kasa pożyczko- 
wo-oszczędnościowa.

Akt darowizny został podpisany w ubie­
głą sobotę. Aby doprowadzić do skutku tak 
piękną sprawę, przez zacną włościankę rozpo­
czętą, potrzebne są fundusze, które Zarząd Du- 
blańskiego Koła T. S. L. musi częściowo ze­
brać drogą składek. O datki wiec, choćby naj­
drobniejsze, Zarząd Koła uprasza gorąco wszy­
stkich życzliwych. Składki nadsyłać można pod 
adresem „Zarząd Koła T. S, L. w Dublanach 
pod Lwowem, na ręce p. J. Czarneckiego.

— Miejska komisya teatralna odbyła 
we czwartek posiedzenie, na którem toczyła się 
obszerna dyskusya nad przedłożonym przez dy­
rekcję teatru repertuarem przedstawień po dzień 
8 grudnia. Komisya wyraziła się z wielkiem 
uznaniem o wystawieniu „Sędziów" i „Mada­
me Butterfiy"; natomiast wytknęła zbyt szczu­
płe uwzględnianie autorów polskich. Uchwaliła 
więc dwie rezolucye, w których przyjmując do 
wiadomości przedłożony repertuar, wyraziła ży­
czenie, ażeby dyrekeya teatru w większym niż 
dotąd stopniu uwzględniała twórczość autorów 
polskich, — oraz : wezwała dyrekcję teatru do 
przedłożenia wykazu sztuk polskich, które mają 
być wystawione w naszym teatrze w najbliż­
szych trzech miesiącach.

— Płonica we Lwowie. W dniu 19 
b. m. zgłoszono trzech nowych chorych, t. j. 
z; ulicy Zamarstynowskiej (I. okr. sanit.), z ul. 
Krzyżowej (V.) i Ze wsi Zawadowa w powie­
cie lwowskim. — Wyzdrowiało dwoje dzieci; 
zmarła dziewczynka 5-letnia, leczona w domu 
(z ul. Szkarpowej).

Wczoraj, dnia 20 b. m. przyjęto do szpi­
tala powszechnego 18-letniego zarobnika z Ko- 
zielnik, na co zwracamy uwagę mieszkańców 
Lwowa, celem zachowania ostrożności w sty­

kaniu się z przybywającymi na targi lwowskie 
mieszkańcami Kozielnik.

Drogą prywatną dowiedział się fizykat 
miejski o stwierdzonym wypadku płonicy na 
folwarku w Żubrzy pode Lwowem. Zapadła na 
nią osoba dorosła ; przyczyną zakażenia miało 
być to, iż owa pani na prośbę, pewnej wieśnia­
czki wzięła wr przechowanie jej pieniądze, owi­
nięte w szmatę, pochodzącą prawdopodobnie z 
bielizny dziecka, które chorowało na płonico.
O wypadku tym fizykat doniósł niezwłocznie 
starostwu lwowskiemu.

— »SzkarIatyna«. Pod tym tytułem 
umieszczono w nr. 265 Gazety narodowej 
% dnia 17 listopada b. r. wzmiankę o skonsta­
towaniu ośmiu nowych przypadków płonicy we 
Lwowie w dniach 13 i 14 listopada, przyczem 
upatrywano przyczynę tego wzmagania się pło­
nicy w obojętności nadzoru sanitarnego. Na 
podstawie urzędownie zebranych daDjch może­
my stwierdzić, że nasilenie epidemii płonicy 
od kilku ostatnich dni w mieście Lwowie jest 
zwykłym objawem w przebiegu każdej niemal 
epidemii tej choroby i nie polega na zaniedby­
waniu ze strony powołanych do tłumienia epi­
demii organów gminnych.

Nieobecnego we Lv,rowie fizyka miejskie­
go zastępuje lekarz miejski dr. Tatarezuch. 
Urzęduje on w przepisanych godzinach w biu­
rze fizykatu, a nadto wykonuje nadzór nad 
czynnościami lekarz epidemiczny.

Liczba tych ostatnich nie została zmniej­
szoną, a czynności ich są uregulowane uchwa­
łami mic-jskiej Rady zdrowia, w której posie­
dzeniach bierze zawsze udział także fachowy 
delegat Namiestnictwa.

Czynności też lekarzy epidemicznych nic 
zarzucić nie można.

Lekarze ci codziennie w południe zbie­
rają się w biurze fizykatu miejskiego, zdają 
sprawę ze swych spostrzeżeń i otrzymują szcze­
gółowe polecenia.

Ewidencja chorych na płonicę jest pro­
wadzoną w fizykacie miejskim bez zarzutu.

— Z »Sokoła-Macierzy®. Wykład dr. 
Władysława Hojnaekiego o piękności i propor­
cjach ciała ludzkiego, z obrazami świetlnymi, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 22 b. m., pun­
ktualnie o godzinie 10 rano. Wstęp dla inte­
resujących się tym wykładem pań i panów 
wolny.

— P o k ą tn e  b iu ra  streczeń. Magistrat 
wykrył świeżo kilka pokątnych, niekoncesyono- 
wanych biur stręczeuia służby wszelkiego ro­
dzaju. Na podstawie zebranych dowodów, ska­
zał magistrat — prócz niezwłocznego zamknię­
cia owych biur — właścicielki ich na grzywny 
po 100 i 150 kor., co daje także wyobrażenie 
o rozmiarach agend i wysokości zysków owych 
tajnych biur.

Nadto, na podstawie zbadanych zażaleń, 
uczynił magistrat Namiestnictwu wniosek na 
zamknięcie raz na zawsze pewnego głośnego, 
koncesjonowanego „biura pracy", które likwi­
dowało sobie sute honorarya za każde wskaza­
nie wolnego miejsca, jakkolwiek poszukujący 
pracy nie mogli korzystać ze wskazanych im 
posad.

— Ślub. Dziś przed południem odbył 
się w7 kościele św. Marcina we Lwowie ślub 
panny Magdaleny Webersfeldównej, córki Ro­
zalii i Edwarda Webersfcldów, z p. Jakóbem 
Aleksandrem Bylczyóskim, nauczycielem szkoły 
realnej i recenzentem muzycznym.

A  Z Izby sądowej. Wczorajsza roz­
prawa przeciw lokajowi Piotrowi Piasecznemu, 
oskarżonemu o okradzenie jubilera Waldmanna, 
zakończyła się wyrokiem, skazującym Piasecz- 
nego na jeden rok ciężkiego więzienia, ofeo- 
stizonego postami. Drugiego podsądnego, Jana 

wskiego, który kradzione biżutorye zastawiał, 
uwolniono dla braku dowodów winy.

A  Fożar rafinery! nafty. Olbrzymia 
łuna zawisła minionej nocy nad naszem mia­
stem, od groźnego pożaru, jaki wybuchł kilka 
minut po godzinie 10 w rafineryi nafty Lau- 
desberga za rogatką żółkiewską. Nie pierwszy 
to pożar w tej rafineryi w ostatnich kilku mie­
siącach, ale obecnie rozmiary jego przewyższyły 
wszystkie dotychczasowe. Wogóle już bardzo 
dawno nie mieliśmy takiego pożaru.

_ Rafinery a obejmuje wielką przestrzeń po 
lewej stronie gościńca; od rogatki graniczy z 
szeregiem budynków mieszkalnych, od półno­
cno-wschodniej strony z błoniami. I  w tem 
w a me wielrue szczęście, że pożar ograniczył 
się tylko do spalenia się rafineryi. Silny wiatr 

ął od zachodu ku błoniom; w przeciwnym ra­
zie spłonąłby niechybnie cały kompleks domów 
pozarogatkowych.

Rafinerya była w ruchu, robotnicy roz- 
grzah prawdopodobnie za mocno jakąś rurę w 

otlowni i spowodowali w niej pożar. Okoli­
czność ta nie została stanowczo sprawdzona. 
Takie tylko istnieje przypuszczenie.

Szybki bardzo wzrost pożaru spowodował 
fakt, że naokoło budynków rafineryi rozrzucone 
były beczki napełnione ropą, Gdyby zaraz z 
początku było komu beczki te usunąć, być mo­
że, że ogień ograniczyłby się do zniszczenia je­
dnego tylko budynku. Niebawem jednak poczęły 
od gorąca pękać beczki a rozlana ropa paliła 
sl5 ogromnym płomieniem. Na dobitek wicher 
wzmagał się z każdą niemal chwilą i niósł 
iskry na dalsze budynki rafineryi, na beczki z 
lopą i na duże, żelazne rezerwoary z naftą.

„Gazeta Lwowska* z dnia 22 listopada 1908.



Nagle staDał w płomieniach drugi bu­
dynek i palił się niezmiernie szybko. Gorąco i 
ciężki dym, który chwilami przytłaczał zupeł­
nie morze płomieni, niezmiernie utrudniały ak- 
cyę ratunkową. O gaszeniu budynków nie było 
mowy, należało odsuwać beczki jak najdalej od 
pożaru, ale trudno było do nich dostąpić.

Po godz. 12 w nocy przybyło wojsko. 
Żołnierze, jak tylko mogli, odsuwali beczki od 
płomieni, resztę pozostawiono na ich pastwę. Go 
chwila groziło niebezpieczeństwo, z jednej stro­
ny eksplozyi rezerwoarów, z drugiej zaś zawa­
lenia się wysokiego komina, sterczącego z gru­
zów dopalającego się budynku kotłowni.

Pożar trwał do godz. 10 minut BO rano. 
Szkoda, ubezpieczona w całości, wynosi oko­
ło 250.000 koron. — Straż pożarna lwow­
ska pracowała niezmordowanie, przy pomocy 
straży ze Zniesienia i Zamarstynowa. Polieyą i 
żandarmeryą, które utrzymywały porządek, kie­
rował radca policyi, p. Kreiner. Pośród mie­
szkańców sąsiednich, gęsto zabudowanych do­
mów, zapanowała olbrzymia panika. Wielu z 
nich, w obawie rozszerzenia się pożaru, powy- 
nosiło z izb mieszkalnych wszystkie rzeczy. 
Kobiety lamentowały.

A  Zaczadzenie. Policyant, pełirący słu­
żbę na ulicy Franciszkańskiej, usłyszał około 
godziny 1 jęki ludzkie, wydobywające się z 
mieszkania suterynowego realności pod 1. 9. 
Przy pomocy dozorcy domu dostał się policyant 
do owego mieszkania i znalazł tam leżącego 
bez znaków życia Teodora Zawalija, lokaja dr. 
M., zamieszkałego w tym samym domu. We­
zwane pogotowie ratunkowe uratowało Zawalija 
od śmierci.

A  Znaczniejsza kradzież. Ubiegłej 
nocy dostała się jakaś szajka złodziei do skle­
pu Natana Ardela przy nl. Krakowskiej 1. B i 
skradła 20 kompletnych ubrań męskich, war­
tości 500 koron.

A  Niebezpieczna zabawka. Dziś rano 
na błoniach Kleparowa bawiło się kilku mło­
dzieńców strzelaniem z tiobertu do wróbli. — 
Podczas tego jeden z młodzieńców, Michał Ne­
stor, uczeń III. klasy gimnazyalnej, przestrze­
lił rękę.

A  Kronika policyjna. Wczoraj mieli 
złodzieje żniwo. Oto rejestr kradzieży, przez 
nich popełnionych: Porucznikowi 15 p. p., p. 
Franciszkowi Wildowi skradli obuwie i garde­
robę wartości 215 K.; kuśnierzowi Salamonowi 
Bacfasowi cztery futrzane czapki, wartości 114 
K.; kupcowi Hermanowi Papperowi mnóstwo 
płóciennych wyrobów, jak n. p. chustki, serwety, 
koszule i t. p.; na szkodę p. L. Krobickiego 
zabrali palto, rękawiczki i kalosze; z wystawy 
magazynu krawieckiego p. Bełtowskiego 6 
metrów szewiotu angielskiego i sukna na ka­
mizelki.

Dorożkarz nr. 107 wioząc wczoraj pe­
wnego jegomości przez ul. Gródecką, wjechał 
na chodnik i nie wiele brakowało, a byłby się 
ów gość znalazł na chodniku. Gdy wobec tego 
gość nie chciał dalej jechać, w obawie o swoją 
całość i dał dorożkarzowi odczepnego 40 halv 
dorożkarz porwał mu czapkę z głowy, zaciął 
konie i odjechał. Schwytała go jednak policya 
i czapkę odebrała.

Za dręczenie cieląt ukarała wczoraj poli­
cya stosownymi grzywnami handlarzy cieląt z 
Żółkwi Daniela Ebnera i Samuela Szmira.

Józefa Uhrymowiczowa, licząca 50 lat, 
uciekła od swego męża, zabierając mu 200 K. 
gotówką i rzeczy, wartości kilkadziesiąt koron. 
Poszkodowany podwójnie mąż udał się na po- 
licyę o interwencyę w odszukaaiu żony, która, 
jak twierdzi, uciekła z kochankiem.

f  Dr. Antoni Starcewicz, poseł sej­
mowy, przywódca partyi od jego imienia na­
zwanej, zmarł w Zagrzebiu. Było to tak zwane 
stronnictwo prawa, zwalczane przez rząd wę­
gierski i partyę rządową chorwacką. Po upad­
ku partyi t. zw. niezależnej, połączyła się opo- 
zyeya z sobą, a rezultatem tego było pogo­
dzenie w r. 189B Starcewicza z biskupem 
Strossmajerem. W ostatnich latach Starcewicz 
nie odgrywał już żadnej roli politycznej. Pozo­
stawił po sobie kilka prac literackich, między 
niemi wydane w r. 1870 w Zagrzebiu „Niko- 
lika wspomene".

— Matias Bersohn zmarł wczoraj w 
Warszawie w 82 roku życia. Od lat czterdzie­
stu przeszło pracował on bardzo sumiennie na 
polu historyi i sztuki, zdobywając powszechne 
uznanie kół naukowych i krytyki fachowej, a 
nadto jako miłośnik starożytności, zamienił 
swoje mieszkanie w niezwykle cenne muzeum, 
które odznaczane bywało chlubnie na wielu 
wystawach. Był członkiem poznańskiego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk i innych instytueyj 
naukowych i filantropijnych, nie szczędząc im 
moralnego i materyalnego poparcia. Osobno 
ogłosił drukiem prace: „O Wicie Stwoszu i 
jego rzeźbie : Pozdrowienie anielskie11; „Tobiasz 
Kohn, lekarz polski z XVII. wieku11, „Józef 
de la Vega, poeta hiszpański z XVII. w.“, 
„O rytownikach gdańskich11, „Marcin Teofil 
Polak, malarz polski XVII. w.“, „Studenci Po 
lacy na Uniwersytecie bolońskim w XVI. i 
XVII. w.“, i t. d. Cieszył się w Warszawie 
powszechnym szacunkiem i wielką sympatyą.

Kronika zagraniczna.
* C h o l e r a  w B o s s y  i. Berlińskie 

Verdffentlichungen des kais. Gesundheitsam- 
tes z 11 b. m. ogłaszają: Podług urzędowego 
wykazu o stanie cholery z 24 października, 
od początku epidemii zachorowało w całej Bos- 
syi 25.509 osób, a 11.962 umarło. Epidemia 
najbardziej srożyła się w Petersburgu, gdzie 
było chorych 7.574, zaś umarło 3.121; w zie­
mi dońskiej 2.744 chorych, 1.301 zmarłych; 
w gubernii astrachańskiej 1.718 chorych, 899 
zmarłych; w saratowskiej 1.527 chorych, 862 
zmarłych; w ziemi kubańskiej 1.B72 chorych 
(772 zmarłych); w Bostowie nad Donem 1.174 
(531) i t. d.

Wedle sprawozdania wiedeńskiego Sani- 
tdtswesen z 12 b. m., w czasie od 11 do 17 
października zachorowało w całej Bossyi 1.571. 
a umarło 819 osób na cholerę. Z tej liczny 
przypada na Petersburg, jako główne ognisko 
epidemii 418 wypadków nowych zachorowania 
i 193 śmierci. W tygodniu od 23 do 30 pa­
ździernika cyfry te spadły na 168 nowych za­
chorowań i 92 wypadków śmierci.

Miasto Odessa zostało ogłoszone jako 
wolne od epidemii cholery.

Leon Piniński: „Ewolueya i moda w 
pojmowaniu piękna". Lwów, 1908. str. 35.

W rozprawie, napisanej pięknym języ­
kiem, autor, obaliwszy przeżytą zasadę, jakoby 
istniała filozoficzna definicya piękna, wykazuje 
ile szkody przynosiło, przy rozpatrywaniu pię­
kna dzieł sztuki, uznawanie za busolą prawi­
deł abstrakcyjnej estetyki. Ztąd poszło, że uzna­
wano ongi jedynie klasycyzm i „rozwinięty" 
renesans, tolerowano „czysty" gotyk, a pogar­
dzano i odrzucano zupełnie barok i rokoko. 
Tymczasem — jak słusznie stwierdza autor — 
każdy styl ma racyę bytu i posiada swe odrę­
bności i piękności, albowiem „piękno" jest to 
pojęcie podlegające ciągłej zmianie i ewolueyi 
pod wpływem „mody" i nieustannego przeobra­
żania się gustu.

Podobnie podlegają ewolueyi pojęcia ety­
czne, oraz pojęcie „prawdy". A powodem tej 
ewolueyi w zakresie piękna jest to, że duch 
ludzki łaknie nieustannie nowości, nowych form, 
odmiennych od dotychczasowych, które właśnie 
dlatego pociągają, że są nowe. Na tern podłożu 
wytwarzają ludzie to, co zowiemy „modą", 
z którą zawsze powinien się łączyć pierwiastek 
estetyczny. Następnie wykazuje autor wpływ 
„mody" na polu sztuki, podając za przykład 
przeobrażenie się smaku artystycznego pomię­
dzy w. XVIII. a pierwszą połową XIX. w., 
skutkiem którego w miejsce zalotnej gracyi ro­
koko, pojawia się sztywne a często napuszyste 
empire, przechodzące w słodki, afektowany sen­
tymentalizm stylu „Biedermeier". To samo wy 
kazać można na rzeźbie i malarstwie. Wpływ 
„mody" najbardziej jednak widocznym jest w 
strojach kobiecych, tylko że tu poczucie piękna 
schodzi często na plan drugi, wobec bezkryty­
cznego gonienia za nowością.

Tak więc piękno — kończy autor swą 
piękną rozprawkę — jest pojęciem trwale 
i8tniejącem, ale podlega ciągłej ewolueyi. „Mło­
dzi" idący w przyszłość, zawsze wytwarzają 
nowe piękno, i tak być powinno, na tern bo­
wiem polega postęp. Nowa jednak produkeya 
artystyczna nie powinna niszczyć lub przetwa­
rzać tego, co nam dawniejsze przekazały wieki, 
a „starsi" powinni przez zbieranie i szanowa­
nie zabytków przeszłości, przemieniać objawy 
piękna ewolucyjnego na skarb uzbierany i 
trwały. (a. st.).

Ti teatru, (aw) Wznowiono wczoraj 
„Dziką kaczkę", Ibsena, jeden z najpessymisty- 
czniejszych dramatów skandynawskiego pisarza, 
który jest niejako polem do popisu dla arty­
stów, probierzem ich intuicyi i zdolności wni­
knięcia głębszego w świat myśli wielkiego filo­
zofa Północy.

Czy ta próba wypadła pomyślnie, na to 
pytanie nie mogę, niestety, dać zadowalającej 
odpowiedzi.

Niektóre momenty akcyi, która powinna 
płynąć jednolicie po linii wytycznej dramatu, 
wypadły bez zarzutu, w całości widoczne je­
dnak były braki, polegające przedewszystkiem 
na niezrozumieniu zasady, jak wogóle Ibsena 
grać należy

Komedye jego społeczne stworzyło życie. 
Wzorem ich jest prawda i ta prawda jest de­
cydującą wskazówką dla aktora, który odtwa­
rzając typ Ibsenowski unikać musi wszelkiej 
przesady, wszelkiej dążności do przykrej i nie­
znośnej dla inteligentnego widza roli wywoły­
wacza : Słuchajcie! Oto wygłaszam teraz słowa 
pełne tajemnicy i głębi. Z ust moich spłynio 
jedno z tych słynnych „powiedzeń" Ibsena, o 
których mówiła cała Europa.

Tak n. p. grał Grzegorza Werle p. No­
wacki. On, ten marzyciel, apostoł prawdy, ro­
mantyczny ideolog życia, który przesuwa się

przez akcyę dramatu, jak nikły cień człowie­
ka o dus.,y gorącej, lesz skupionej w sobie i 
cichej, nabrał wczoraj znamion „czarnego cha­
rakteru" z komedyi Sardou lub Scribego. 
W pierwszym akcie miał wygląd domorosłego 
demona, w dalszych przekształcił się na Mefi­
sta burzącego z sarkastycznym uśmiechem szczę­
ście domowe Ekdala.

O wiele bliższym duchowi Ibsena był 
Iljalmar Ekdal w opracowaniu p. Żelazow­
skiego.

Hjalmara porównywano niegdyś z Tarta- 
rinem i widziano w nim postać fantasty, skan­
dynawskiego Gaskończyka, który z brawurą 
wiecznego optymisty i lekkoducha idzie przez 
życie pozbawiony zgoła jakiegokolwiek hamulca 
moralności wewnętrznej i etyki. Słowem — 
poczciwy, dobroduszny nicpoń, odtworzony w 
„Dzikiej kaczce" z niezmierną subtelnością i 
finezyą.

Podobnie pojął też p. Żelazowski Hjal­
mara. Wolałbym tylko, aby pewne, a konie­
czne tu rysy jego charakteru wystąpiły w grze 
p. Żelazowskiego wyraźniej i plastyczniej, szcze­
gólniej tam, gdzie przez szych duszy Hjalmara 
przeziera właściwy jej pokład egotyzmu i ko- 
medyanctwa.

P. Szobert miał wczoraj swój dobry dzień. 
Kto wie, czy nie najlepszy w dotychczasowej 
działalności na scenie lwowskiej. Odczuł on 
starego Ekdala wybornie, zaznaczając z miarą 
prawdziwego artysty wszystkie, nawet najdeli­
katniejsze odcienie tej postaci.

P. Zielińska obniżyła wartość swej roli 
(Jadwigi) przeważającym w niej tonem płaczli­
wym a ostrym, który tworzy tutaj dysonans z 
tak pięknie przez poetę pojętem wcieleniem sce- 
nicznem anielskiej i dobrej duszy dziecka.

Z dawnej obsady „Dzikiej kaczki" na u- 
znanie zasługują pp. Botterowa i Chmieliński, 
za bardzo dobrze postawione typy Giny i Wer- 
lea, z nowej podnieść jeszcze należy grę p. 
Ogińskiej (wdzięczna, z wielką naturalnością 
traktowana rola pani Sorby), oraz p. Antoniew- 
skiego i p. Batschki.

Z muzyki. (Wieczór sonatowy, „Tra- 
viata“, koncert pp. Białeckiej i Ludwiga). — 
Wieczory sonatowe, to rzecz u nas rzadka, 
wprowadził je na estradę koncertową Lwowa 
prof. Melcer i dzięki jemu, mieliśmy sposo­
bność kilkakrotnie słyszeć dzieła pierwszorzę­
dnych mistrzów. W ubiegły piątek profesoro­
wie Melcer i Kochański, znani we Lwowie 
z jak najlepszej strony artyści, dali się znowu 
słyszeć muzykalnej publiczności Lwowa. Pro­
gram wieczoru piękny, zajmujący, zwabił li­
cznych słuchaczy, którzy świetne wykonanie 
sonat nagradzali licznymi oklaskami. Produkeya 
objęła przepiękną sonatę f-dur Beethovena, so­
natę d-moll Brahmsa, oraz Szymanowskiego 
sonatę d-moll. Ta ostatnia wzbudziła ogólne 
zainteresowanie jako dzieło młodego, a uzna­
nego już kompozytora polskiego. Utwory forte­
pianowe autora Sonaty znane są u nas, a 
wprowadzili je we Lwowie prof. Skrzydlewski 
i p. Setmajerówna. Sonatę d-moll cechuje do­
skonałe opanowanie formy i właściwy Szyma­
nowskiemu szlachetny rozmach. Przyjęto ją 
serdecznie. Profesorom Melcerowi i Kochań­
skiemu winniśmy serdeczne podziękowanie za 
śliczny ten y/ieczór.

By zatrzymać porządek chronologiczny, 
wypada nam pomówić o wtorkowem przedsta­
wieniu „Traviaty“. W operze panuje obecnie 
niepodzielnie „Madame Butterfly". Mimo to 
osłyszana „Traviata" ze znanymi tak dobrze 
melodyami swemi, ściągnęła dość licznych słu­
chaczy, a ci dzięki wykonawcom wychodzili 
z teatru zadowoleni. Violettą była p. Bohuss- 
Hellerowa. Sympatyczna nasza artystka dosko­
nale głosowo usposobiona w popisowej swej 
roli zbierała duże, a zasłużone oklaski. P. Ło- 
wczyński, jako Germonde syn, złożył nowy 
dowód, że partye przyswaja sobie szybko i wy­
konuje je starannie. P. Ludwigowi należą się 
słowa prawdziwego uznania za Germonda oj­
ca. Beszta wykonawców p. Markówna, oraz 
pp. Paszkowski, Jeleński i inni, dołożyli sta­
rań do powodzenia wieczoru.

Czwartkowy wieczór zajął koncert p. 
Białeckiej i p. Ludwiga. Koncertantka, uczeni- 
ca Leszetyekiego i później Friedmana, to pia­
nistka poważna, posiadająca technikę, duży i 
piękny ton. Wykonane przez nią Bacha Tocca­
ta, fuga d-moll podobała się bardzo, z dro­
bniejszych utworów kompozycye Bóżyckiego i 
Friedmana. P. Ludwig śpiewał doskonale. Pię­
kny jego głos brzmiał w sali bardzo dobrze, 
a prawdziwie artystyczne wykonanie całego 
szeregu pieśni wywoływało burze oklasków. 
Z obfitego programu jego 'wyszczególnić należy 
wykonanie pięknych pieśni Niewiadomskiego, 
oraz Bóżyckiego, które p. Ludwig zmuszony 
był powtarzać, oraz pieśni Wolfa i B. Straus­
sa. Z pieśni Br. Bomaszkana, z któremi zapo­
znał nas artysta, podobała się druga. Są to 
rzeczy drobne, melodyjne i nie pozbawione in- 
wencyi. M. B.

Drugi wieczór sonatowy Henryka Mel­
cera i Wacława Kochańskiego odbędzie się w 
piątek, 11 grudnia (w sali Domu narodnego), 
z łaskawym współudziałem p. Maryi Lan- 
gie-Wysockiej, która odśpiewa szereg pieśni 
Melcera.

Bilety nabywać można w składzie nut p. 
Zadurowicza, ul. Akademicka, 1. 8 .

Wacław Kochański koncertował w War­
szawie z wielkiem powodzeniem, wystąpiwszy 
w koncercie filharmonicznym, urządzonym ku 
czci Czajkowskiego.

Ignacy Friedmann koncertuje we Lwo­
wie dnia 9 grudnia w sali Domu Narodnego.

»NaszegO Krajna nr. 21 przedstawia 
się tak co do treści, jak w dziale ilustracyj­
nym bardzo bogato. Bedakcya trzyma się stale 
zasady, by pismo jej było odbiciem chwili we 
wszystkich jej przejawach i zasadę tę przepro­
wadza z konsekwencyą, a zarazem zręcznością 
godną istotnie uznania.

Leżącemu przed nami numerowi nie brak 
nadto pewnego pieprzyku. Oto znajdujemy w 
nim rozpisany konkurs piękności na wzór ta­
kiegoż konkursu w D aily Mirror, który do­
prowadził do wykrycia Miss Ivy Lilian Glosę 
(cały wieniec jej podobizn podaje właśnie Nasz 
K raj) uznanej obecnie za najpiękniejszą kobietę 
świata.

Mapa dyslokacyjna armii austro* 
węgierskiej. Wobec dzisiejszego położenia 
na Bałkanach sprawa dyslokacyi wojsk Monar­
chii nie jest rzeczą obojętną, w sam więc czas 
tedy znany zakład kartograficzny G. Freytag 
et Berndt w Wiedniu wydał mapę, która daje 
dokładny pogląd na sprawę.

Należycie zrewidowana i uzupełniona 
uwzględnia ona już najnowszy podział artyle- 
ryi armii, jako też artyleryi obrony krajowej i 
nowych garnizonów oddziałów, które wycofano 
zostały z sandżaku nowobazarskiego. Mapa na­
kreślona jest bardzo przejrzyście, a dodane z 
boku objaśnienia umożliwiają natychmiastowe 
zoryentowa nie się w każdej kwestyi.

Z teatru donoszą: Wskutek wielkiego 
powodzenia Ibsenowskiej „Dzikiej kaczki", na 
której wczoraj teatr doszczętnie był wyprzedany, 
nastąpiła zmiana repertuaru w ten sposób, że 
zapowiedziane pierwsze przedstawienie komedyi 
Szekspira „Stracone zachody miłości" dla le­
pszego wystudyowania, danem będzie we środę, 
a powtórne w piątek, natomiast w poniedziałek 
przedstawioną zostanie po raz drugi „Dzika 
kaczka" z panem Żelazowskim w głównej roli.

Premiera opery Goldmarka „Królowa 
Saby" we wtorek, następnie we czwartek i w 
sobotę.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 

po raz 13 „Madame Butterfly", opera w 3 aktach 
Pucciniego; występ Janiny Korolewicz-Waydowej 
i Tadeusza Łowczyńskiego.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu „Mąż z grzeczności", komedya w 4 aktach 
Abrahamowicza i Buszkowskiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 74: „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach F. Lehara.

W poniedziałek, po raz drugi „Dzika 
kaczka", sztuka w 5 aktach H. Ibsena.

We wtorek, po raz pierwszy (nowość) 
„Królowa Saby", opera w 4 aktach (o odsło­
nach) Karola Goldmarka z udziałem Janiny 
Korolewicz-Waydowej (Sulamith), Heleny Ole­
skiej (Saba), Wandy Heinrichównej (Astaroth), 
Czesława Muszyńskiego (Assad), Adama Okoń­
skiego (Król Salomon), Stanisława Tarnaw­
skiego (Arcykapłan), Władysława Paszkowskie­
go (Baal Ilanan). Kapelmistrz: Piotr Stermicz. 
Beżyser: Władysław Floryański. Nowe deko- 
racye wykonane przez Stanisława Jasieńskiego, 
nowe kostiumy przez Wacława Valentę i nowe 
rekwizyta przez Ignacego Stahla.

We środę, po raz pierwszy: „Stracone 
zachody miłości", komedya w 5 aktach Szeks­
pira.

We czwartek, po raz drugi „Królowa 
Saby", opera w 4 aktach (5 odsłonach) K. 
Goldmarka; występ Janiny Korolewicz-Waydo­
wej, Heleny Oleskiej i Czesława Muszyńskiego.

W piątek, po raz drugi „Stracone za­
chody miłości", komedya w 5 aktach Szekspira.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po połu­
dniu dla młodzieży szkolnej „Intryga i mi­
łość", tragedya w 4 aktach Fryderyka Schil­
lera.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz III. „Królowa Saby", opera w 4 aktach 
(5 odsłonach) K. Goldmarka; występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej, Heleny Oleskiej i Cze­
sława Muszyńskiego.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 3 po 
południu „Kościuszko pod Bacławicami", obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 aktach (7 odsło­
nach) przez A. W. Lasotę.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczo­
rem „Straszny dwór", opera w 4 aktach St. 
Moniuszki, występ Tadeusza Łowczyńskiego.

W poniedziałek, po raz pierwszy „Szkoła 
kobiet", komedya w 5 aktach Moliera.



§
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

W niedzielę, o godz. B po południu „20 
dni kozy", (ceny zniżone do połowy), o godz. 
7 wieczorem „Mój dzieciak1'.

W poniedziałek, „Związek nadpostępo- 
wy“ i „Przyjaciel bezinteresowny".

We wtorek, „Syn królewski", Krechowie- 
ckiego, po raz szósty.

We środę., „Skiz" Gr. Zapolskiej (popu­
larne).

W czwartek, „Mój dzieciak.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę, „Noc listopadowa", dziesięć 

scen dramatycznych. Napisał Stanisław Wy­
spiański. Illustracya muzyczna B. Baczyńskie­
go (ceny o 25 prc. wyższe).

0  C y p r y a n i e  j t o r w i S z i e .

Próba c h a ra k te rys tyk i. P rzy c zy n k i do ob ra zu  ż yc ia  i prac 
poety, na p od staw ie ź ró d e ł ręk opiśm iennych.

(Ciąg dalszy).
Szczęścia jednak za miliony nie kupić. 

Już w podróży poślubnej zagranice wybu­
chły nieporozumienia, które się załagodzić 
nie dały. Pełna poetycznego nastroju, nie­
zwykłych zdolności i nad wiek swój wykształ­
cona, kochająca nadewszystko muzyko i sa­
ma utalentowana pianistka, zasłuchana duszą 
całą w strofy Byrona, w dżwiękp Mozarta i 
Rossiniego, Liszta i Chopina, _ piękna pani 
Mary a nie mogła pogodzić się z nawskios 
prozaicznym, znacznie mniej wykształconym 
a zazdrosnym małżonkiem. Niebawem nastą­
piło rozstanie. Pan Kalergis kupił pałac 
w Londynie i tam zamieszkał, a przyjąwszy 
poddaństwo wielkobrytańskie, zmienił nawet 
nieco swoje greckie nazwisko i stale już 
odtąd pisał się z angielska: Kalergi.

Pani Marya zaś rozpoczęła tryumfalny 
pochód po Europie. Za jej rydwanem cią­
gnął się długi szereg najpierwszych znako­
mitości ówczesnych. Kolejno składali jej hoł­
dy z poetów: Musset i H e ine ; pierwszego 
melancholię po rozstaniu sic z George Sand 
jedna tylko pani Marya rozproszyć zdołała; 
drugi nazwał ją „katedrą boga miłości", a 
poświęcił jej jeden z najpiękniejszych swych 
poematów: Der wcisse Elephant, w którym 
mówi o n ie j :

Das ist Gott Amors liólossalc 
Domldrche, der L ic ie  Kathedrale;
A is Lampe brennt im  Tabernakel 
E in  Her z, das olme Falsch und Malcel.

Nie przeszkadzało to Heine mu ścigać 
potem sarkazmem i gdy raz, będąc już 

bardzo chorym w Paryżu, dowiedział się, że 
jedna z jego znajomych jedzie z panią Ka­
lergis do Panteonu, zawołał: „A cóż robić 
będzie pani Kalergis w Panteonie? Sie ist 
selbst ein Pantheon, tco yrosse M dnner 
ruhtenP

W sarkazmie tym tkwiła rzeczywista 
prawda. Nie było niemal bowiem wielkości 
^  ówczesnej Europie, któraby nie złożyła 
swego hołdu świetnej pani Maryi. Obok Mus- 
seta i Heinego, wymienić należy w tym 
'Wspaniałym szeregu wielbicieli Teofila Gau- 
thier Ł) ; z muzyków' Liszta, a z mężów7 sta- 
ni): hrabiego Mole, prezydenta gabinetu i 
ministra spraw zagranicznych za czasów Lu­
dwika Filipa, dalej dyktatora Eugeniusza Ca- 
yaignaca, wreszcie Ludwika Napoleona, pó­
źniejszego Napoleona II I ! . . .2)

Nie brakło tu i Polaków z rodów ma­
gnackich. Między innymi wymieniają Ada­
ma hr. Potockiego i Józefa hr. Szembeka. 
O jednym z polskich magnatów7, który tyle 
Majętności posiadał, że o mniejszych swych 
Wioskach zapominał zupełnie, opowiadają, że 
chcąc przypodobać się pani Maryi, która ar­
tystycznie grając na fortepianie, bez muzyki 
°bejść się nie mogła, w7 czasie jej ciągłych 
P° Europie podróży dyliżansami pocztowymi, 

każdą stacyę sprowadzał z najpierwszych 
tabryk najcenniejsze fortepiany. Pani Marya 
grała zachwycająco i uśmiechała się wdzie- 
^ aie, lecz ów magnat musiał sobie nieba- 

em przypominać nazw7y swych najmniej- 
tych nawet posiadłości, które śladem wię- 

tych poszły w ruinę....
sio tyciej to „gwńeździe" rozmiłował 
c4 f ° r w i d  w r. 1845, to jest w7 samych po- 
boslrł tryumfalnego pochodu po nie-

n ie Europy. Prawdziwy ver de terre

1895 ^  ^ t r z  jego „Emaux et Camóes". Paris, 
>;Symphonie en blanc uiajeur". 

nie« , ) fi? atrz : N. W. Berg w7 Russkiej Stari- 
dr. a j i ..Heinrich Heine und die Prauen"
MouchanL TKohut’ Eorlin, 1888. „Marie von 
Mć zL n '^Mergis", Leipzig, 1907. Aby oce- 
grywałś Z6IUe Marl'i Kalei'gis i rolę, jaką od- 
w n ’ .l>atrz także fejletony Stan. Koźmiana 
szm-A Za®le*‘ P- t. „Kobieta polityczna". Wre- 
1906, J' W' ° ‘ w »Naszym kraju“>

Nie trudno pojąć, że tego rodzaju ko­
bieta mogła olśnić i oczarować umysł i serce 
tak wrażliwe, jak Norwida. Łatwo też sobie 
wytłómaczyć jego wytrwałość w uczuciu, 
które jakkolwiek zawiedzione, jakkolwiek 
stało się klęską i klątwą jego życia, zwra­
cało się ciągle ku tej jedynej, której podo­
bnej nie spotkał nigdzie na obu półkulach 
świata....

Marya Kalergis liczyła wmwezas zale­
dwie lat 22, była więc w samym rozkwicie 
sw7ej wspaniałej urody. Olśniła nią Norwida 
odrazu a pociągnęła niezwykłymi przymio­
tami umysłu. Poeta upatruje w niej wszel­
kie doskonałości. Już w pierwszej swej-kartce 
berlińskiej, przesłanej Maryi Treinbickioj, 
mówi o „szerokiem pojęciu obowiązku, jakie 
ma pani M arya"s). Dyskretny jednak nie­
zmiernie, urywkowo tylko a czasem nie wy­
mieniając nawret imienia, mówi o swym ide­
ale. W liście, pisanym z Berlina, 16 gru­
dnia 1845 r., już po wyjeździe panny Trem-: 
bickiej, zapewne do Warszawy, nazywa pa­
nią Kalergis Panią naszą, trwoży się o jej 
zdrowie, zapewnia, że gotów jest sam na­
tychmiast do Warszawy pospieszyć, w razie 
gdyby „Pani naszej zdrowie lub inna jaka 
okoliczność stanęła groźnie na przeszkodzie". 
Przypuszczać też można, że w dalszym cią­
gu tego listu litera S  oznacza nie kogo in­
nego, tylko panią Kalergis, która dla inte­
resów7 z familią i jakiegoś procesu „nagle 
pow7rócić musiała". Prosi tedy Norwid, aby 
panna Trombicka mu doniosła „czy pani S  
ukończy ton swój proces, — czy ten na złej 
stopie?".

Mniemam, że mowa tu o układach z mę­
żem, a może o procesie rozw7odowym. Do 
rozwodu namawiano wówczas panią Kaler­
gis, a zapewne pragnął tego i Norwid. Pani 
Kalergis oparła się, ze względu na córkę 
jedynaczko, także Maryę (późniejszą hr. Cou- 
denhove), do której w wiele lat później p i ­
sze: „Sans vous, j'aurais suivi les eonseils 
detestahles gui m'entom aient de divorcer et 
de reparer les rigueurs d-u sort".1)

Mogłoby to tłumaczyć poniekąd ow7o 
dyskretne tajenie nazwiska nawTot w liście 
do „dobrej kuzynki", ów niepokój i goto­
wość przyjazdu w razie jakiejkolwiek prze­
szkody, w;reszcie w7tajemniczenie w całą spra- 
wrę rodzonej siostry, mieszkającej w Warsza­
wie, która miała mu o wszystkiem donosić 
i przyjść z pomocą.... Na końcu tego listu 
jest dopisek: „Jestem bardzo spokojny, zdrów 
etc.", co znaczy chyba, że w rzeczywistości, 
było wręcz przeciwnie. Już bowiem w liście 
w7 cztery dni potem pisanym, na troskliwe 
zapytanie panny Trembickiej, przyznać musi, 
że jakkolwiek nie jest słaby w7 tym stopniu, 
aby to zatrw7ażać mogło osoby życzliwo, lecz 
doznaje tego rodzaju niedomagania, na któ­
rego określenie polskiego wyrazu niema. „Jest 
to nic-dyspozycya". Smutek i tęsknota już 
żarły serce poety. Ma on wprawdzie „na 
niebiosach umysłowego swego życia' jedną 
taką gwiazdę, która wszystkie uczucia w7 je­
dno łączy ognisko, — ta mu świecić będzie 
nawet na grobie, jak teraz świeci, gdy on 
„dla obecności kona". Promienie tej gwiazdy 
rozliczne, „rozciągnięte do ziemi, krystalizują 
się w7 postacie organiczne i całe".

Tak od razu Norwid określa sw7oje 
uczucie. Ponad wszystkiem „na niebiosach 
umysłowego życia" jedna gwiazda promien­
na, nie gasnąca nigdy — to Sztuka. Jednym 
z jej promieni, sięgającym do ziemi, to mi­
łość dla Maryi Kalergis, „organiczna i cała" 
która choćby „spaliła się tęskliwie", choćby, 
ją „złamał- wiatr północny", „przemienności 
nie dozna i nie rozemgleje się, jak kwńat. 
jednodzienny". Uczucia jego „nie są rzeczą 
przywidzenia i szału, Pan Bóg jeden może 
je zniszczyć...." Poeta nie jest i nie chce 
być praktycznym na widnokręgu uczuć. Cza­
sem mu na myśl przychodzi, że tak życie 
wyczerpnie, ale — dodaje — „na to jest 
życie, by je wyżyć, nie na to, by użyć." 
„O, Boże! — woła — jakże pragnę tę głąb 
serca mego tym  właściwie dać poznać, któ­
rzy, o ile sądzić mogę...."

Nie kończy frazesu, ale domyśleć się 
nie trudno, że idzie mu o tych, a właściwie 
tylko o ty, która zdaje się to serce rozumieć 
i być mu wzajemną. Wszak właśnie wów­
czas, gdy list ten pisał, otrzymał w7raz z przy­
jacielskim liścikiem panny Trembickiej, „kil­
ka słówek Pani Mar..." W „przyjacielskim 
liściku" były szczegóły o zdrowiu i podróży 
„Pani naszej", za które poeta z wylaniem 
dziękuje i prosi o dalsze doniesienia, każdy 
bowiem szczegół, chociażby nawet najmniej­
szy, niewymowme mu szczęście przynosi.

W przypisku do tego przedświąteczne­
go lis tu5) prosi Norwid, by panna Trembi- 
cka przełamała opłatek „z Panią.... i oznaj­
miła jej, że on nie zapomniał".

Zbyt dobrze pamiętał, bo już list na­
stępny, w7 dziesięć dni później pisany, od­
słania całą głębię smutku, w jakiej pogrą­

114.

3) „Chimera", t. VIII, str. 825 i nast.
*) „Marie von Mouclianoff-Kalergis". Str.

5) Z 20 grudnia 1845 r.

żony był poeta. List „kochanej siostry" nie­
co mu życia wrócił; przyznaje, że był „bar­
dzo zmęczony, smutny, nudny, okropny", ale 
słowa przyjaciółki mają „moc czarodziejską", 
obuclzają ufność. Z tegoż listu okazuje się, 
że p. Trembicka miała jakąś rozmowę z pa­
nią Kalergis o Norwidzie; musiała jej przed­
stawić jego uczucia i nadzieje. „Ta rozmo­
wna — pisze Norwid — powróciła mi cień 
nadziei, a jest to wiele, bardzo wiele, bo 
wierzę temu, co Pani tylko zrobić mogłaś". 
On sam pisał do „Pani M.", ale krótko, 
przewidywał bowiem „tysiące zabaw i za­
trudnień".

Wobec niezwykłej dyskrecyi Norwida, 
która nawet w zwierzeniach poufnych przed 
najlepszą przyjaciółką, nie pozwalała mu na 
wyraźne wyznanie swych uczuć, a tylko pół­
słówkami, w7 sposób „fragmentow7y “ je okre­
ślała, pow7yższe słowa o „tysiącu zabaw7 i 
zatrudnień", brzmią jak wymówka, jak za­
rzut zbyt wielkiej światowości. Poeta już 
czuje, że on z uczuciami swemi, które nie 
są „rzeczą przywidzenia i szalu" i nie ule­
gają „przemienności", jest wśród tych tysiąca 
zabaw i zatrudnień jednym tylko i to dość 
przelotnym epizodem. Ufa_ jednak wpływowi 
sw7ej „kochanej siostry" i już zawczasu smuci 
się, że „Pani Marya pozostanie bez jej to­
warzystwa". Pani Kalergis miała już powę­
drować w świat po hołdy, co też niebawem 
nastąpiło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A dam  Krechowiecki.

OSTATNIA POCZTA.
=  Wczoraj przed południem udało się 

około 200 s t u d e n t ó w  w ł o s k i c h  przed 
parlament i wysłało deputacyę do posła Bu- 
gato, ten następnie wygłosił do zebranych 
przemowę, w której podniósł, że Włosi okażą, 
iż są w stanie swoje kulturalne żądania prze­
prowadzić. Studenci wzniósłszy następnie 
okrzyki na cześć posła, odśpiewali pieśni na­
rodowe. Policya Die miała powodu do wkro­
czenia.

=  We wczorajszym wyborze ściślej­
szym do Rady państwa w miejsce ś. p. He­
rolda, wybrano w Pradze kandydata mir o (Io­
wo-socjalnego Józefa S l a m ę ,  który otrzy­
mał 2488 głosów. Kandydat młodoczeski Ko- 
ner miał 1585 głosów.

=  P a p i e ż  nie udzielał wczoraj posłu­
chań, ponieważ lekko przeziębił się i zmęczo­
ny jest licznemi audyeneyami w dniach osta­
tnich.

=  C e s a r z  W i l h e l m  przyjął nowego 
ambasadora angielskiego w Berlinie, Gosche- 
na, w obecności sekretarza spraw zagrani­
cznych, Kinderlena.

== Z Londynu donoszą: W poniedzia­
łek w I z b i e  l o r d ó w  rząd wniesie rezolu- 
cyę, podnoszącą, że ze względu na konie­
czność obrony Wielkiej Brytanii należy nie- 
tylko wzmocnić flotę, lecz utworzyć również 
silną armię lądową, uniemożliwiającą wylą­
dowanie wroga na wyspy angielskie.

Kraków, 21 listopada. (Tel. pr.). Wczo­
raj odbyło się posiedzenie wydziału kraj. 
Tow. turystycznego pod przewodnictwem wi­
ceprezesa dr. Muczkowskiego. Przyjęto wnio­
ski referenta w sprawie zmiany statutu. Po­
stanowiono utworzyć sekcyę wystawową, któ­
ra ma zbierać materyały na wystawy, coro­
cznie zagranicą urządzane, oraz materyały do 
scioptikonów, panoram i dioram. Na ten cel 
wstawiono już na rok bieżący 1000 kor., o- 
raz uchwalono starać się o doraźną pomoc 
na ten cel od miasta, kraju i Rządu. Uchwa­
lono domagać się wydatniejszej subwencyi 
na utworzenie torów saneczkowych w Gali- 
cyi. Lwowskiemu Tow. narciarskiemu przy­
znano 100 kor. subwencyi.

Kraków, 21 listopada. (Tel. p ryw ). 
W rozprawie przeciw7 Duszyńskiemu przema­
wiali dziś prokurator oraz starszy radca 
skarbu Sabuda, poezem zabrał głos obrońca 
adwokat Przeworski.

Kraków, 21 listopada. (Tel. pr.) Wczo­
raj wieczorem umarła p. Amelia Klemensie- 
wiczowa, żona notaryusza, radcy miejskiego 
i byłego posła.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 21 listopada. Prognoza na 22 

listopada. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Po­
chmurno, mierne wiatry, stan mało zmienio­
ny, później opady, zła pogoda.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pochmurno, od czasu do czasu opady, 
mierne wiatry, stan mało zmieniony, zła po­
goda.

Wiedeń, 21 listopada. Najj. Pan udzie­
lił Najwyższej sankcyi uchwalonej przez 
Sejm ustawie w sprawie wyłączenia przy­
siółka Balin Zarzeczny ze wsi Balina i utwo­
rzenia z niego samoistnej gminy. Wieś ta 
położona jest w powiecie kałuskim.

Wiedeń, 21 listopada. Najj. Pan przy­
jął dziś panującego ks. Jana Liechtensteina 
z okazyi jego jubileuszu.

Wiedeń, 21 listopada. Król saski przy­
był tu i był u Najj. Pana na audyencyi, na 
której ponownie złożył życzenia z okazyi Ju ­
bileuszu Monarchy.

Wiedeń, 21 listopada. Deputacya Zwią­
zku austryackich przemysłowców wręczyła 
wczoraj P. Ministrowi spraw zagranicznych 
Aehrenthalowi memoryał w sprawie obecnego 
stanu bojkotu w Turcyi i zażądała wyja­
śnień co do ukształtowania się w przyszło­
ści zbytu towarów w Turcyi.

P. Minister oświadczył, że Austrya go­
towa jest poczynić Turcyi daleko idące ustęp­
stwa na polu ekonomicznem, państwowem i 
finansowein, ale musi nabrać przekonania, że 
Turcya wszystko uczyni, celem zwalczania 
wszelkimi środkami tej, tak ubolewania go­
dnej kampanii przeciw austryackiemu prze­
mysłowi i handlowi, i da odpowiednie rę­
kojmie.

Wiedeń, 21 listopada. (Tel. pryw.) 
Dziś rano umarł generał Wilhelm Dessović 
prezydent najwyższego Trybunału wojsko­
wego.

Insbruk, 21 listopada. W ściślejszym 
wyborze do Rady państwa przeszedł soe. de- 
mokrafa Holzhammer 2.477 gł.

Kontrkandydat Rohm otrzymał 1.964 
głosów.

Budapeszt, 21 listopada. Dziś rano 
przybył tutaj P. Prezydent Ministrów br. 
Bienerth. W ciągu dnia dzisiejszego odwie­
dzi on członków gabinetu węgierskiego.

Budapeszt, 21 listopada. P.^Prezydent 
Ministrów br. Bienerth zjawił się w połu­
dnie w gmachu Sejmu i konferował z dr. 
Wekerlem.

Budapeszt, 21 listopada. Na końcu 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu węg. p. Bozoki 
wniesie interpelacyę z powodu różnicy mię­
dzy tekstem austryackim i węgierskim usta­
wy o aneksyi Bośnii i Hercegowiny.

Poznań, 21 listopada. (Tel. pryw .) Po­
licya pociągnęła do odpowiedzialności za 
przekroczenie paragrafu 12 ustawy o stowa­
rzyszeniach prezesa komitetu wyborczego na 
miasto Poznań p. Chociszewskiego za to, że 
zwołał poufne zebranie celem ustanowienia 
listy kandydatów do rady miejskiej.

Rzym, 21 listopada. Król Jerzy przy­
jął wczoraj ministra Tittoniego na dłuższej 
audyencyi.

Yoghera, 21 listopada. Pociąg luksu­
sowy Wiedeń-Nicea zderzył się koło dworca 
Voghera z pociągiem towarow'ym. Jeden ze 
służby jest ciężko ranny. Z podróżnych nikt 
nie odniósł szwanku. Pociąg ruszył dalej z 
nieznacznem opóźnieniem.

Oporto, 21 listopada. W chwili prze­
jazdu króla przyszło wczoraj do demonstra­
cji na cześć króla i przeciw niemu; wystą­
piło wojsko, kilka osób zostało zranionych.

Nowy Jork, 21 listopada. Przy roz­
prawie przed najwyższym trybunałem w spra­
wie rozwiązania trustu naftowego, Rockefeller 
przyznał, że z początku kapitał akcyjny To­
warzystwa „Standard Oil Como." wynosił 
56 milionów dolarów, zyski zaś w lalach 
1899—1907 wynosiły 570 milionów. W osta­
tnim roku zysk wynosił 80 milionów. Na 
dalsze pytanie, Rockefeller odpowiedział, że 
nic po nadto sobie nie przypomina.

Sprawy wschodnie.
Belgrad, 21 listopada. Wiadomość o 

zawarciu konweneyi wojskowej między Serbią 
a Turcyą oznaczają w ogłoszonym właśnie 
komunikacie oficjalnym, jako nieprawdziwą. 
Celem misy' Nowakowicza jest poinformowa­
nie się. o sytuacji na półwyspie Bałkańskim, 
wywołanej ostatnimi wypadkami. Między Ser­
bią a Turcyą panuje zupełna harmoniami sto­
sunki przyjacielskie. Serbia nie ma wcale 
zamiarów zaborczych wobec Sandżaku nowoba- 
zarskiego lub innych części państwa ture­
ckiego. Nowakowicz miał za zadanie to wła­
śnie stwierdzić.

Belgrad, 21 listopada. Powrót mini­
strów Milanovicza, PasiczaJ i Novakowicza, 
który miał w ubiegły wtorek nastąpić, został 
odroczony.

Konstantynopol, 21 listopada. Jak sły­
chać sułtan jest niezdrów. Na wczorajszym 
selamliku był obecny czarnogórski generał 
Vukoticz.

Petersburg, 21 listopada. Serbska mi­
s ja  specyaina wyjechała z powrotem do Bel­
gradu.

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki .
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C U K IE R N IA
pod

„Womm  Drzymały “
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

W ł a d y s ł a w a  p o d h a l k m
Lwów, ul. Akademicka 1. 5,

(©bcjlk 'Wstych S sh a yszpórn}

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE,
Wśród krajowych zabawek, które jak  wiado­

mo światowym cieszą się. rozgłosem ; zajm ują kotw i­
czne skrzynki budow lane pierwsze m iejsce; dzieci 
um ieszczają je n a  k a rtkach  swoich życzeń zawsze na  
pierwszem  m iejscu. Tem tłóm aczy się też podpadają­
cy objaw, że podczas zeszłorocznego ciężkiego finan­
sowego p rzesilen ia  w Ameryce popyt na  kotwiczne 
skrzynki budowlane wcale się nie zmniejszył, podczas 
kiedy wszystkie inne zabawki daleko m niej m iały 
odbytu.

u p r a y w .

Oddział depozytowy
przyjmuje za wydaniem książeczek

wkładki na rachunek bieżący 
od 500 koron począwszy,

z pcoiMi 411* Bi sla.
Kwoty do 2000 kor. wypłaca Bank bez 

wypowiedzenia.

DOM BANKOWY

S o k a l  i  L i i l i e n
na czas przebudow y w łasnego domu  

przeniósł sw e biura  

do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy nL Kilińskiego.

Bracia Terciam św. Braciszka
Przytulisko ubogich

Lwów, ul. lleparowska 15.
W yplatanie, politurow ania i naprawa  
m ebli giętych. — Słom ianki. — Nor- 

w egskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera meble 

i  odwozi zreperowane.

Utrzymuje m  składzie
czasopisma zagraniczna

FRANCUSK IE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jsan qui 
rit, Journal p. teu s, Rire, Sourire, Vio 
en cu lotie  reuge, L es Mo des, Feral­
na, Le Theatre, L es Arts, Ja sa is tout, 

Fantasie.
W ŁOSKIE:

L ’A sinc, II Sscolo  XX. 
ROSSY JSK IE :

Strana, Szut (humorystyczny), N ow oje  
W remia, Rus. Prowidnyk, Ru.skija 

W iedom osti, T ow aryszcz, 
A N G IE L SK IE : 

Frys M agazine, Strand Magazing, 
W ide W orld Magazina, OasseFs Ma- 
gazine, M unsey Magazina, A inslee 

M agazine, Ev ary body Magazina, 
Smart Set.

lo k c ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism  i ogtmz&ń. 

Lwów, Pasaż Kausmana 9.

PrzyjeGhafi do Lwowa.
Dnia 21 listopada 1908.

H otel GaorgVa.
Pp. 0. Horodyński z Czernicy, J. Eoz- 

wadowski z Hłatkiego, L. Eydziatowicz z 
Sanoka, Wł. Jankowski z Kossochowacie, S. 
Ostaszewski z Klimkówki, St. Jakubowski z 
Zabawy, S. Godlewski z Krasówki, J. Zła­
mał z Wygody.

H otel Stadtm ullera.
Pp. K. Berchard z Trembowli, J. Kali­

nowski z Oraszkowiec.

H otel Imperial.
Pp. J. Blum z Czerniowiec, Br. Lasto- 

wiecki z Sosnowa, J. Gromnicki z Laskowiee.

H otel Victoria.
Pp. ks. L. Puzyna z Gwoźdźca, A. Ma­

ły z Wolowy, A. Btrwid ze Stryja.
H otel Europejski.

Pp. bar. Eokitansky z Wiednia, Wł. 
Wołkowieeki z Węgier.

C E I L S I K  
lwowskiej izb y  handlowa] i p rze m ys ło w i],

Lwów, dnia 21 listopada,

I .  AAcye sa  sz tu k ę .
Sauku hip. gal. po 200 z ł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . .
K o l Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem L ipińskiego po 500 kor. .

I I .  L is ty  zastaw n e za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ i 1/, pr. „ los w 50 1.

I n „ 4 pre. „601. po 200 k.
kra' 4‘/s pr. „ los w 51 1.

„ „ 4 pr. „ Iob w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza o m is y a ) ..................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 411/ , l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I I .  O blig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

,  „ 4 1/, pr. (3 em.)
„ „ *  pr- G  em )

Kol. lokalne dtto 4 pr....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1898 ..................................
Pożyezk* ®  Lwowa 4 |>r.. . ■ 

m „ ,  i  ksaw s*. .

ST . jDrsy.

M. Krakowa po sł. S9 (40 kor.)

V . Stuuety.

Dukat cesarski . . . . .
20 f r a n k ó w k a ...................................
‘ 00 rubli rosayjskieh srsbrnyeh 

„ ‘ „ papierowych
100 marek niem ieckich . . .

płaCci |żądają
waluty koron.
K h K h

563 — 570 -

400 - 410 -

550 - 568 -

350 - - 400 —

o 110 - 110 70
to 99 - 90 70
9 93 10 93 80
9 100 - 100 70
« 93 25 93 95

-«i
© 97 - --------

■H
A 97 - _  _

92 20 92 90

m
o
Ai 97 20 97 90
0 101 - 101 70

M
99 80 100 50

R 93 - 93 70
© 92 50 93 20

ja
94 60 95 30
90 80 31 50
92 30 93 -

-03 - 110 ~

Li 50 U  38
19 04 18 20

250 - 252 -
m  - 253 -
i 17 - 5.17 40

K i r a  g i e ł d y  - w l e t l e ^ s M e j ,
Dnia 19 listopada 1S08

A . O gólny tUng pań stw a. p łaaj żądają
Jednolity dług państwa w bankaot.

m s j - l i s t o p a d .................................. .....  35 40 95 60
s ty sze ń -lip ise ........................................35-25 95-45

Jadnolity dług państwa w srebrzi
lu ty - s ie r p ie a ........................................  98 40 98 60
k w iec ień -sa żd z ia rm k .......................  98 45 98 65

nor ono wa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 8'2 pr. —•— —'—

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 153—  157—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 217 ~  221—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 263—  267—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 6 3 - -  267—

L isty zast.dom enpańat.po 12 0 z ł.5 p r . 288—  291—

E . B in g  p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr, renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.....................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr..........................................

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. E lżb iety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces* E lżb iety za 200 zł. mk.

5 8/t pr. (ostemp. akeye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 7 , pr.......................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr......................

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr..........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr..................................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em. 
z r. 1886, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .......................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 p r e , .............................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pro....................................

Kol, północnej ees. Ferdynanda etc.
z r. 1891, 4 pre....................................

Kol. pćłsoensj ees. Ferdynanda em.
s  r. 1398, 4 pre....................................

Kol. północnej ses. Ferdynanda em. 
s  r. 1904, 4 pre. . . . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..................................................

Kol. galie  Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. iwowsko-ozers.-jftssslriaj £ roku

1894. 4 nr.  ........................................
Kol. Aw ywi. Radolf* (S tósk#*#a«- 

g a ł) sa  496 rasrłk 4 pi. . . .
T*. SfcŁstg $»4s4w a {krajów korony węgierskiej).

Wag. » łeia renta za 100 zł. 4 pr. . ll!J —  110-20 
“ „ ,, w wal. kor. 4 pr. 91-45 92-65

obi. pr. regal. Cisy 4 pre. . . 139 75 143-75
r ooż. prom. za 100 zł. (200 kor.) 182 — 186 —

„ „ £6 s ł. (100 kor.) 182—  1 8 6 -

115— 115-20

95-55 95-75

96-10 9710

113-80 113-80

457-25 459-25

113-20 119-20

95-50 96-60

96-10 97-10

lejowe).
103-60 104 60
121-10 132-10

96-20 97-20

95'9Q 96-90

97-60 98-60

88-50 99-50

98 85 99-85

98-75 99-75

98-30 89-30

98-15 99-15

98-50 93-50

95-05 9 6 0 5
95-70 96-70

95 60 £6 60

113-90 114-90

Koronowa waluta pracą żądają

E . O b ligacje  Indeninlzaeyjue.
Kroaeyi i Sławonii 93-50

92-35
94-50 
93 35W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . .

F . In ne  pu bliczne pożyczk i.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102 50 103 50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4  pr..........................................93’30 94-30
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr....................................101—  102—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94 40 95 49
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 67-— 93’—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr............................................................  90-75 91-75
Renta włoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 pr........................................... . —•— — •—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 82—  83—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 174'90 175'90

G. L isty  zastaw n e. Oblig. hipot. i  lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banka los w 3 0 1 .4s/„ pr. — — •—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 94 50 95-50

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 267- — 273’ —
„ „ „ „ 1889 3 pr. 260-50 265-50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 nr. 100 55 101-55 
„ „ 4 pr. 94-75 9-5-75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109-75 119'25
„ „ „ „ los 50 1. 4% pr. . . 99-— 99-40

„ „ „ ,  60 L 4  pr. . . 93-25 94 26
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 31 9 0  92 90

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 97-— 88—
„ „ „ „ 4 pr. s ta r a . . 96-35 97-86

Banku kraj. dla Galicyi Lodomsryi 
4Va pr. 517s lat zwrotna . . . 100—  100 25 

Banku krajowego oblig, komun. 3 
emiaya 42 lat 4 ł /s pr. . . . .  09-20 99 80

Banku kr. losy  5?J/a I. za 300 k. 4 pr. 33-— 94 —
Aastro-węg. i-araku 50 lat 4 pr. . . 38-30 9*3 0

m a „ S0 lat w. £. 4 pr. 99-— 109 —

H . O b llg ssy e  z prawem pierw sssźsśwa  
sa 100 s ł .  nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr........................................... 1 1150  112 50

Tow. żegl. par. po Duk. Sm . r. 1886 p .  111-40 113-40 
Kolej Lwów-Ozern.-Jaggy s r. 1884

za 300 z ł. . . • ..................................  88-40 89-40
Kolei Łwów-Czers. s r. 1884 *» 300

74. 4 pr.....................................................  34-25 95-25
S a l. kol. lok. Tfseliod. za 100 zł. 4 pr. — — —  
Węg. gał. kol. s m . 1570 as m  ?ł. 5 pr. 161-25 103-25 

•  > ,  > 88-76

J .  L o sy  (sa  sstakj)

Budapeszteńskie (B asiliea) 5 z ł , . . 20 50 22 50
Zakład kred. dla handl. i  przem.lGO zł. 46 i — 474-—
Olary 40 zł. m. k.....................................  142-59 152-50
Pożyczka miasta Insbruku 30 zł, . 110-— 120 —
Losy miasta Krakowa 20 z ł. . . . 105—  115—
Pożyczka m iasta Łubiany 30 u . . . 63 50 69-50

i Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy  40 zł. m. k.....................................  195--- 205—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . Ł0 — 54-—
Czerw, krzyża wgg. tow. 5 zł. . . 26-— 28 —
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 67-— 71—
Salma 40 zł. m. k ....................................  230--- 240-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 z ł. . 106’— 116—

S[. A k cje  banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 287-50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3350—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 626'75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 728—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 577 —
Galie, banku hip. 200 z ł.......................  568—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 380—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 436—  

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1751—  
Związku (Unionbank) 300 zł. 531-59 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245—  
Zivnosteńska banka 100 z ł. . . .  237’50

288-50 
3360—  
627-75 
729—  
5 7 9 - -  
570'— 
400—  
437-— 

1761—  
532 59 
246 — 
233'—

L . A keye Przedsiębiorstw transportowych,

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 416—  450 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 396-— 480—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5010-— 503!)—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 z ł. 415—  425—  

„ Lv?ów-Czem.-Jassy 200 źł. . . 542'— 546 — 
„ L w ów - K leparów- Jawerów lok.

400 kor........................................................  345-— 350—
Austr Tcw. żagl. na Dunaj u 500 zł. mk. 939'— 945—

A keye Przedsiębiorstw przsmysłowyeh

Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zi'. 
Sshodniey 500 kor. . . . . .  
Tureek. zarz. ty ton ie ,/ 50!) frank 
Trlffeil. tow. .kop. w ęgla 76 s ł .  .

H . W  i l t l

Berlin za 100 marek 5 pr. , .
Londyn za 10 funt. sst. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg m  100 rubli S2/, pr. 
Niam isekie b&ski .
W łoskie banki . . . . . .
F?*eseiU(!ri* b «a i i . . . . .
Saw*jss-r3ki4 b sak\ . . . . .

Ł5» & l a 5
Pukst cesarski . . . . . .
Aiistr.-węg, 8 gałd. złota moneta —•—
Só-fran k ow k a....................... .....
20-m a-fków ka.............................
Bossyjski pćłim psryał . . .
Niaaa. banknoty za 100 marek 
VYłozkj.a banknoty za ICO lir .
R n b łt . ....................................

z ł. 7 C 7 -- 7 0 9 -
cor. 531 — 541 -
z ł. 637 25 t>38 25

. 2366 - 3376 —
. , 450 — 455 —
.ów 360-— 363"—
. . 3 7 6 - - 380 —

239-50 239-80
95-40 95-65

251-— 251 60
117-10 07 -3 0
&5'237« 75 377 ,

85-40 75-50

y.
11-33 11-36

1913 19-16
33"46 S3 50

117-10 117-30
95-20 95-40
a-617, S-5A1/*

S S E M M 1

L i c y t a c y e .
L. cz. E. 121/8 (4) (10497 3 - 8 )

Na żądanie Eiziga Schreiera w Bołszo- 
wcacli, odbędzie się dnia 7 grudnia 1908 o 
godz. 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 9 licytacya real­
ności lwh. 66 ks. gr. gm. kat. Ranowee 
wraz z przynależnośeiami, wedle protokołu 
ocenienia z dnia 18 lipca 1908 L. ez. E. 
1 2 1 / 8  (2).

Nieruchomość wystawioną na lieytaeyę, 
oceniono na 540 kor., przynależności zaś na 
12 kor.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmośei 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 3 listopada 1908.

L. 786 (10407 3 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi ofertowej. 
Celem zabezpieczenia przewozu wyro­

bów tytoniowych z c. k. fabryki tytoniu w 
Winnikach do c. k. Urzędu sprzedaży tytoniu 
we Lwowie i odwrotnie, na razie na przeciąg

jednego roku, j. j. 1 stycznia 1909 do końca 
grudnia 1909, rozpisuje c. k. Urząd sprze­
daży tytoniu we Lwowie rozprawę ofertową 
na dzień 27 listopada 1908 do godziny 12 
w południe.

Ubiegający się mają wnieść do tegoż 
Urzędu oferty pisemne opieczętowane, znacz­
kiem stemplowym na 1 koronę od każdego 
arkusza zaopatrzone, wraz z dołączonym kwi­
tem na złożone przepisane wadyum.

Bliższe warunki podane są w przybitym 
u drzwi c. k. Urzędu sprzedaży tytoniu we 
Lwowie szczegółowem obwieszczeniu, które 
też wtymże Urzędzie podczas godzin urzędo­
wych przeglądnąć można.

C. k. Urząd sprzedaży tytoniu.
Lwów, dnia 14 listopada 1908.

G. Zl. E. 1029.8 (4) (10463 3—3)
Yersteigerungs-Edikt.

Auf Betreiben der Firma Hift & Vor- 
trefflich in Wien findet am 7 Dezember 1908 
yormittags 10 Ulir bei dem unten bezeichne-

ten Gerichte, Zimmer Nr. 7 die Yersteige- 
rung der 3 4 Teile der Bealitiit G. E. Z. 190 
Gemeinde Skałat statt.

Die zur Versteigerung gelangenden Lie- 
genschaftsanteilen sind auf 1782 K. be- 
wertet.

Das geringste Gebot betragt 891 Ivr., 
unter diesem Betrage findet ein Verkauf 
nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen, und die 
auf die Liegensehaften sich beziehenden Ur- 
kunden, kónnen yon den Kauflustigen bei 
dem unten bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 
3 wahrend der Geschiiftsstunden eingesehen 
werden.

Eechto, wełche diese Versteigerung 
unzulassig inachen wiirden, sind spatestens 
im anberaumten Versteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung- bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden konnten.

Yon den weiteren Vorkommnissen des 
Yersteigerungsyerfahrens werden die Berso-



?

nen, fur welche zur Zeit an der Liegen- 
schaft Eeclite oder Lasten begrundet sind 
°der im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
bogriindet werden, iii dem Ealle nur durch 
Anschlag boi Gerieht in Kentnis gesetzt, 
als sie weder im Sprengel des unten bo- 
zęicUneten Gerichtes wolinen, noch diesein 
einen ara Gericlitsorte wohnliaften Zustel- 
lungsbevollin:ichtioteri namhaft maclien.

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung II.
Skałat, am 3 Noyember 1908.

(10418 8— B) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Godlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
Przed południem od 8 do 12, po południu, 
°d 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek, 2B listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: obuwie, kawałki skór, wódki, 
kalosze, meble i tutki.

Wtorek, 24 listopada 1908 od 10 do 12 godz.:
, meble, fortepian, dywany i sreb-io. 
Środa, 25 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 

meble, pianino, kasa, fortepian, towary 
galanteryjne.

Czwartek, 26 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, fortepian, różne futra i
fitnrlri Tiifr^ono

Piątek, 27 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i 2 futra męskie, oraz 
skóry dla szewców.

Sobota, 28 listopada 1908 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 14 listopada 1908,

L. cz. E. 1840/7$ (10443 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy kredytowej w Glinia­
nach zastąpionej przez Dyrekeyę, odbędzie 
s*£ dnia 15 grudnia 1908 o godzinie 8 'BO 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2, licytacya lwh. a) 22, 
b) 216, c) 265, d) 441 i połów lw. g) 102, 
10 103 gm. Kądzierżawce tj. dwu gospo­
darstw włościańskich, obszaru 3080 s2 w 
skład których wchodzą dwie czary drewnia­
ne każde o 2 izbach, 2 komory i stodoła 
wraz i  przynależnościami należącemi do lwh. 
122 składającemi się z 4 drzew owocowych.

Nieruchomości te względnie ich części 
Wystawione nalicytacyę są ocenione a) na 
1909 kor. 74 hal., b) na 621 kor. 50 hal., 
e) na 115 kor. 52 hal., d) na 519 kor. 37 
bal., e) na 705 kor. 50 hal., f) na 15 kor., 
przynależności zaś na 17 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1284 kor. 
59 hal., b) 414 kor. S4 hal., c) 77 kor. 02 
bah, d) 346 kor. 25 hal., e) 470 kor. 34 
bab, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
Szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
Cląg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
ttroże każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
aiżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
hcytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
Ogłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem nodno-
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
°becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
Powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 1 października 1908.

n. cz. E. 2444/8 (6) (10528 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

0j, Bnia 26 listopada 1908 o godz. 9 rano 
Odrt ^Z'e s'§ w S4(Me wymienionym, 
Wh ^  hcytacya a) całej realności obj. 
ks ’ ^5, b) połowy realności obj. lwh. 165 
le ‘ gm. Martynów stary wraz z przyna- 

°Sciami, składającemi się z ogrodzenia. 
25 „ N)eruchomości te są ocenione: a) lwh. 
leżnr^ kor., b) lwh. 165 wraz z przyna-

N ,rai n a  9 4 5  k o r -
38 j ąjniższa cena wynosi: ad a) 232 kor.
sPrzed a ac* b) kor-’ P°nizej tej ceny

nie przyjdzie do skutku, 
przejrz ^runk  ̂ licytacyjne i inne dokuinenta 

^cc można w kancelaryi sądowej, 
n *■ Sąd powiatowy, Oddział V. 

Uraztyn, dnia 3 października 1908.

L. cz. E. II. 2489/7 (8) (10522 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaaka Laufera w Bołszo- 
wcacii, odbędzie się dnia 7 grudnia 1908 o 
godz. 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 9 licytacya realno­
ści lwhJ 232 ks. gr. gm. kat. Hanowce. skła­
dającej sie z pgr. 560, 561/1, 56.1/2, 561 3, 
562/1 i 081/1.

Nieruchomość wystawiona na łicytacyę, 
jest oceniona na 440 kor.

Najniższa cena wynosi 293 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nie 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 27 października 1908.

L. 1453/908 (10512 2 - 2 )
Dnia 30 listopada 1908 o godzinie 12 

w południe odbędzie się w kancelaryi tutej­
szego zarządu salinarnego publiczna licytacya 
zapomocą pisemnych ofert na zabezpieczenie 
dostawy nafty potrzebnej dla c. k. zarządu 
salinarnego w Bolechowie, Delatynie, Doli­
nie, Drohobyczu, Kosowie, Lacku, Łanczynie, 
Stebniku i Kałuszu w roku 1909 a miano­
wicie :

37.400 kg. nafty cesarskiej niezapalnej, 
1.500 kg. nafty salonowej niezapalnej, a 
równocześnie taka sama licytacya na dosta­
wę 12.700 kg. oleju rzepakowego do oświe­
tlenia dla zarządu salinarnego w Delatynie, 
Kosowie, Lacku, Kałuszu i Stebniku.

Oferty przepisowo sporządzone osobno 
na naftę, a osobno na olej rzepakowy zawie­
rające wadyum do wysokości 5 prc. kwoty 
przypadającej na okres od 1 stycznia do końca 
grudnia 1909 tudzież klauzulę, iż oferentowi 
są znane dokładnie warunki licytacyjne i że 
takowym się bezwarunkowo podaje, należy 
wnosić najdalej w dniu 30 listopada 1908 
do godziny 12 w południe na ręce Naczel­
nika zarządu salinarnego.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w biurze zarządu salinarnego w go­
dzinach urzędowych.

Po dokonanem ogłoszeniu uprasza się 
o bezwłoczne przesłanie dotyczących egzem­
plarzy gazety jak również ostemplowanego 
kwitu.

C. k. Zarząd salinarny.
Dolina, dnia 17 listopada 1908.

L. cz. E. 1605/8, E. 2775/8, E. 2704/8, E. 
1168/8, E. 1410/8, E. 1436/8, E. 1749,8, E. 
942/8, E. 2423/8 (10464)

E d y k t .
W sądzie tutejszym, biuro Nr. 7, odbę­

dzie się licytacya następujących nieruchomo- 
mości:

1. domu w Sokalu Nr. 1736 lwh. oce­
nionego na 9224 kor. 60 hal. dnia 31 gru­
dnia 1908 o godzinie 9 przed południem.

2. 1/4 części domu w Sokalu Nr. 829 
lwh. ocenionego na 802 kor. dnia 31 gru­
dnia 1908 o godzinie 8 przed południem.

3. gospodarstwa wiejskiego w Switarzo- 
wie Nr. .133 lwh. ocenionego na 4054 kor. 
04 hal. dnia 28 grudnia 1908 o godzinie 8 
przed południem.

4. 1/2 z 15/72 części gospodarstwa wiej­
skiego w Horbkowie Nr. 593 lwh. ocenione­
go na 58 kor. 65 hal. dnia 29 grudnia 1908 
o godzinie 8 przed południem.

5. gospodarstwa wiejskiego w Horbko­
wie Nr. 444 lwh. ocenionego na 5585 kor. 
88 hal. dnia 29 grudnia 1908 o godzinie 9 
przed południem.

6. gospodarstwa wiejskiego w Bobiaty- 
nie Nr. 187 lwh. ocenionego na 899 kor. 
dnia 23 grudnia 1908 o godzinie 8 przed 
południem.

7. a) J/2 z 1 6, 1/2 z 3/12 z 1/6, 1/24, 
1/2 z 1/6, 1/12 z 1/6 i 2/12 z 1/6 części go­
spodarstwa wiejskiego w Horbkowie Nr. 182 
lwh.

b) 1/2 z 54/96, 30/96 i 4/96 części go­
spodarstwa wiejskiego w Horbkowie Nr. 604 
lwh. ocenionego ad a) na 342 kor. 72 hal., 
ad b) na 860 kor. 55 hal. dnia 28 grudnia 
1908 o godzinie 9 przed południem.

8. 2 8 części gospodarstwa wiejskiego 
w Perwiatyczach Nr. 68 lwh. ocenionego na 
1414 kor. 56 hal. dnia 23 grudnia 1908 o 
hodzinie 9 przed południem.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: ad 1. 4612 kor. 30 hal., 
ad 2. 401 kor., ad 3. 2702 kor. 68 hal., ad
4. 39 kor. 10 hal., ad 5. 3723 kor. 92 hal., 
ad 6. 599 kor. 34 hal., ad 7. a) 228 kor, 
48 hal., ad 7 b) 573 kor. 70 hal., ad 8 
943 kor. 04 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
*ądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 20 października 1908.

L. cz. E. 1086/7 (8) (10563 1 - 3 )

L. cz. E. 2306/8 (4) _ (10498)
Dnia 29 grudnia 1908 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11 w Dobromilu, odbę 
dzie się licytacya połowy realności lwh. 64 
ks. gr. gm. Truszowice.

Nieruchomość wystawioną na łicytacyę, 
oceniono na 1655 kor.

Najniższa cena wynosi 1103 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne normalne równo­
cześnie ustalone i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg, katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dobromil, dnia 13 listopada 1908.

L. cz. E. 2886/8 (6) (10499)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30jj grudnia 1908 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya re­
alności lwh. 689 ks. gr. gm. Gródek Jagiel­
loński, składającej się z domu mieszkalnego, 
stajni, stodoły, oraz gruntów poddanych kul­
turze (ogród, rola, łąka, pastwisko) obszaru 
łącznie 2 ha. 22 ar. 41 m 2.

Nieruchomość wystawiona na łicytacyę, 
jest oceniona na 3495 kor.

Najniższa cena wynosi 2330 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości . bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż_ są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagielloński, 2 października 1908.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Jana Kuszniera w Toustem 

odbędzie się dnia 2 grudnia 1908 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 w Grzymałowie lieyta- 
cya realności lwh. 991 ks. gr. Touste objętej, 
składającej się z pbud. lk. 551 i stojącej na 
niej chaty pod lk. 223 w gminie Kąt tudzież 
z parc. gr. lk. 3035.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 150 kor.

Najniższa cena wynosi 2/3 części to jest 
kwotę 100 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymawów, 17 października 1908.

L. cz. E. 626/8 (7) (10442)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lipmana Sternlichta, kupca 
w Wadowicach, odbędzie się dnia 23 gru­
dnia 1908 o godz. 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21 w 
Wadowicach, licytacya realności lwh. 1386 i 
1387 ks. gr. gm. kat. Wadowice obj. wraz z 
przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na łicytacyę, 
są ocenione na 16.529 kor. 72 hal.

Najniższa cena wynosi 11.019 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wadowice, dnia 2 listopada 1908.

L. cz. E. 1258/8 (14) (1.0534)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 grudnia 1908 o godzinie 11 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 6, odbędzie się w domu 
Nagelberga licytacya a) realności lwh. 906,
b) połowy realności lwh. 905 ks. gr. gm. 
Meducha, składających się z chaty, budynków 
gospodarczych, ogrodu i gruntów ornych.

Nieruchomości wystawione na łicyta­
cyę, są ocenione: ad a) na 620 kor., ad b) 
na 294 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 413 kor. 
33 hal., ad b) 196 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokuinenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 dom Nagelberga.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Halicz, dnia 29 października 1908.

L. cz. E. 332/8 (12) (10496)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ilerscha Wurzelberga w 
Okocimie, odbędzie się dnia 23 grudnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16, licytacya 
połów realności lwh. 294 i 348 oraz 1/4 czę­
ści realności lwh. 99 gm. Brzesko, składa­
jących się z parcel bud.

„Gazeta Lwowska" Nr. 269 z dnia 22 listopada 1908.
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Nieruchomości te, wystawione na licy­

tacyę są oceniono na a) połowa realności 
lwh. 294 gm. Brzesko 465 kor. 50 hal., b) 
połowa realności lwh. 348 gm. Brzesko na 
573 kor., c) 1/4 części realności lwh. 99 gm. 
Brzesko na 197 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi a) 311 kor. 34 
hal., ad b) 382 kor., ad c) 131 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, dnia 28 września 1908.

L. cz. E. 1027/8 (12) (10504)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy M. Reich & Ziff we 
Lwowie, odbędzie się dnia 21 grudnia 1908 
o godzinie 11 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 3, licytacya 
realności lwh. 613 gm. Rawa, zobowiązane­
go Sendera Morgensterna własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 11.448 kor., przynależności 
zaś na 140 kor.

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 6303 kor. 
60 hal.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, dnia 8 listopada 1908.

L. cz. E. 305/8 (4) (10547)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stowarzyszenia oszczędno­
ści i pożyczek w Andrychowie, odbędzie się 
dnia 21 grudnia 1908 o godz. 3 30 po połu­
dniu w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
licytacya połowy realności lwh. 232 ks. gr. 
gm. Wieprz.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 6954 kor. 12 hal.

Najniższa cena wynosi 4636 kor. 08 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 9 listopada 1908.

L. cz. E. 2957/8 (5) (10559)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Gabryela Schiichnera z Po- 
toka Złotego, odbędzie się dnia 7 grudnia 
1908 o godz. pół do 12 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5, 
sala rozpraw licytacya realności lwh. 88 gm. 
Zaleszczyki małe, którą stanowi ogród wa­
rzywny obszaru 30 ar. 75 m 2.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.)

może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 16 września 1908.

L. cz. E. 975/8 (5) _ (10564)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Etie Steinig, jako prawo- 
nabywczyni Powiatowego Towarzystwa zali­
czkowego w Husiatynie, odbędzie się dnia 7 
grudnia 1908 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 
licytacya realności objętej lwh. 199 ks. gr. 
gm. kat. Husiatyn, składającej się z domu 
znajdującego się na pb. 343 komórki i pg. 
Ik. 21/2.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 8269 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi 4134 kor. 85 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do sku„ku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. p.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Husiatyn, dnia 28 października 1908.

L. cz. E. 1263/8 (5) (10453)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Klary Lisik w Nadolu, od­
będzie się dnia 29 grudnia 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 licytacya realności lwh. 
307 ks. gr. gm. Nadole, składającej się z pr. 
gr. lk. 723 o powierzchni 10 arów 11 m 2.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na kwotę 250 kor.

Najniższa cena wynosi 166 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, dnia 5 listopada 1908.

L. cz. E. 442 8 (10) (10440)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Moritza Neumanna, odbę­
dzie się dnia 29 grudnia 1908 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 21 w Wadowicach licy­
tacya połowy realności lwh. 414 ks. gr. gm. 
Marcyporęka, 5/9 z 2/3 części realności lwh. 
364 ks. gr. gm. Marcyporęka, całej realno­
ści lwh. 86 ks. gr. gm. Marcyporęka, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z po­
łowy domu i zabudowań gospodarczych.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione a) 1/2 lwh. 414 na 210 kor. 
90 hal., b) 3/9 z 2/3 lwh. 364 na 604 kor.,
c) cała realność lwh. 86 na 300 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 160 kor. 
60 hal., ad b) 402 kor. 66 hal., ad c) 200 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sainej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wadowice, dnia 20 października 1908.

L. cz. E. V. 2299/8 (6) (10530)
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Luzera Klein- 
berga w Drohobyczu przeciw Wasylowi Kra­
wczuk, Jakimowi Krawczuk, Annie Krawczuk, 
Paraszce z Motyków Krawczuk, Nykole Kra­
wczuk synowi Iwana, Dmytrowi Motyka i 
nielet. Eufrozynie, Anastazyi i Pawłowi Kra­
wczukom do rąk ojca i prawnego zastępcy 
Michała Krawczuka wszystkim w Stanyli, od­
będzie się w celu zniesienia współwłasności 
realności objętych lwh. 29, 103, 104 i 105 
gm. Stanyla dnia 15 grudnia 1908 o godz. 
10 przed południem,, b. 81 tut. sądu publi­
czna sprzedaż tychże realności pod warun­
kami tus. uchwałą z dnia 14 maja 1908 E.
V. 2299 8 (2).

Wartość sprzedać się mających realno­
ści usiała się na podstawie dokonanego w 
dniu 23 czerwca 1908 sądowego ocenienia, 
a t o : 1. realności obj. lwh. 29 gm. Stanyla 
na 6046 kor. 78 h a l , 2. realności obj. lwh. 
103 gm. Stanyla na 1207 kor. 2 hal., 3. re­
alności obj. lwh. 104 gm. Stanyla na 295 
kor. 7 hal., 4. realności obj. lwh. 105 gm. 
Stanyla na 550 kor. 43 hal., a wartości te 
stanowią zarazem najniższą ofertę sprzedać 
się mających realności i sprzedaż poniżej 
tych cen nie przyjdzie do skutku.

Nabywca przyjmie bez policzenia na 
cenę kupna wszystkie ciężary i wierzytelno­
ści hipotecznie zabezpieczone na realnościach 
wyżej wymienionych.

Cena kupna ma być uiszczoną natych­
miast.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, 7 listopada 1908.

Upadłości.
L. S. 6/6 (222) (10529)

W konkursie Jakóba Rosnera wyznacza 
się po myśli § 149 ord. konk audyencyę do 
zbadania rachunków złożonych przez zawia­
dowcę masy pana dra Fernhoffa, oraz reali- 
zacyi praw naftowych masy konkursowej na 
dzień 1 grudnia 1908 o godz. l i te j  przed po­
łudniem w c. k. Sądzie powiatowem w biu­
rze 53.

Wierzycielom wolno jawić się na tej 
audyencyi przeglądać rachunki i czynić nad 
nimi uwagi.

Drohobycz, dnia 10 listopada 1908.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. Prez. 1515 (16 Sa/8) (10472 1 - 2 )

K o n k u r s .
Odnośnie do rozpisanego w Nr. 268 

„Gazety Lwowskiej1* konkursu uwiadamia się, 
że konkurs na posadę lekarza więziennego 
przy tut. domu więziennym upływa 24 gru­
dnia 1908.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego dla 
spraw karnych.

Lwów, dnia 14 listopada 1908.

W yroki prasowe.
L. cz. Pr. 163/8 (10552)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd kraj dla spraw karnych we 

Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. i § 37 
ust. pras., że treść artykułów umieszczonych 
w Nr. 7 czasopisma: „Monokl“ z dnia 14 
listopada 1908, 1. w artykule pod tytułem 
„Lwów to miasto1* od „Nigdzie** do „panie­
nek1*, 2. w artykule „Znam ją “ od „ojciec1* 
do końca, 3. „kto winien11 od „Tak wysoko** 
do końca, 4 w artykule „Między przyjaciół­
kami **, 5. w artykule „Przed ciągnieniem lo- 
teryjnem od „Pan Y 1* do końca, 6. artykuł 
„Dowód uzdolnienia wraz z ilustracyą, 7. ar­
tykuł pod tytułem „Kroniczka panny Kazi1* 
od „Spaliła mu“ do „i krokami11 i od „Po­
stawię mu1* do końca, zawiera znamiona wy­
stępku z § 516 u. k., a zatem usprawiedli­
wioną jest zarządzona przez c. k. Prokuratora 
rządowego konfiskata tego czasopisma w 
dniu 13 listopada 1908.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany zakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 19 listopada 1908.

31. 267 (10482)
Sm dłamen ©eitter SCHajeftat beg Saiferg!

SDaś f. f. Sanbeggerid)t SBiett alg dłrcfp 
gcridjt Ijat mit bcnt ©rfenntnifje oom 14dłooem* 
ber 1908, $ r .  XXXV. 285/8/3, auf Slntrag 
ber f f ©taatgantoaltjdjaft erfannt, baj) ber 
Snljalt beg tu ber dlummer 261 ber periobifcfien 
Orudjdjrift: „Delnieke .Listy1* oom 12 dło* 
ocmbcr 190  ̂ mit ber ilberjdjrift; „Pocatek 
końce11 erfdjienenen Slrtifelg burd) bie ©telle 
oou „Każdy nyni muze11 big einfdjliefjlid) „vo- 
licum zase vziti“ bag 23erbred)cn nad) § 63 
©t. ®. begriinbe ttnb eg tuirb nad) § 493 
@t. D. bag 93crbot ber 2Beiteroerbreitung 
biefer 2)rudjd)rift auggefprod)en, bie oon ber 
f. f ©taatgantoaltjdjaft ocrfiigte 23cfd)Iagnal)me 
nad) § 489 ©t. D. beftdtigt ttnb nad) § 
37 ijk. ®. auf bie 23ernid)tung ber faifierten 
©jcmplare erfannt

2Bien, am 14 dłoocmber 1908.

SDag f. f. Sanbeg* alg iprefjgeridjt in 
©raj fiat mtt bem ©rfcnntttiffe oom 14 dlo* 
oember ■ 908, $ r .  V. 32/8, bie SBeiteroerbrch 
tuug ber dhttnmer 15 ber 3ettid)rift; „SDcittei= 
lungett beg 23ereineg ©itbmarf" oom 10 dło* 
oember 1908 tocgett ber ©telle oott „2Bo fid) 
nidjtbeutfdje i]3erfonen" big „nationalem ©elbfD 
morb" beg Slrtifelg: „@o gef)t’g nidjt mel)r 
toeiter" nad) § 302 @t. ®. oerboten.

SDag f. f. Sanbeg= alg >£refjgerid)t in 
Saibad) fjat mit bem ©rfenntniffe oom 11 dłobem* 
ber l *1 8, VII 55/8, bie SBeitcroerbreitung
ber dłummer 41 ber in 23elgrab in ferbifdjer 
@prad)e erjdjeineitbeu ^eitfdjrift; „Slovenski 
jug11 toegett beg Slrtifelg; „Pismo Njegovom 
carsko kralj. Velicanstvu Franju Josifu** nad) 
§ 63 ©t. ®. oerboten.

SDag 1. f. Sanbeg* alg s$refjgerid)t in 
Paibadj l)at mit bem ©rfenntniffe oom 11 dio* 
oember 1908, iJSr. VII 51/8, bie 2BeiteroerbreD 
tung ber dlummer 260 ber geitfdjrift: »Slo- 
venski Naród11 oom 6 diooentber 1908 toegen 
ber SIrtifel: „Krvava sodba11; „Kranjska hra- 
nilnica11 ; „Gorje neprevidnezem“ ; „Boj pi- 
jarkaru1*; „Dragonsko pivo“ ; „Kaj hocemo1*; 
„Dnevne vesti“ in bcn ©tellen Oon „V trgo- 
vini Herzmansky11 big „prebito nezavedai“ 
uttb oon „Petra Lassnika, trgovca“ big „so- 
vraznik Slovencev* nad) § 300 unb 302 ©t.
®. unb Slrtifel IV. beg ®efejjcg oom 17 ®ejem* 
ber 1862 di. ® 231. dlr. 8 ex 1863, oerboten. *

2)ag f. I. SanbeS* alg ifkefjgeridjt in 
ijkag l)at mit bem ©rfenntniffe oom 13 dio= 
oember 1908, $ r .  I. 423/8, bie -dBciteroerbreh 
tung ber dlummer 45 ber geitfdjrift; „Jitren- 
ka“ oom 11 diooember 1908 toegen beg Slrti* 
felg: „Svuj k svemu“ nad) § 302©t. ®. oer* 
boten.

2)ag I. f. Sanbeg= alg d3rcfjgerid)t in ifkag 
bat mit bem (Srfenittniffe oom 13 diooentber 1908 
i|3r. III. 421/8, bie SBeiterocrbreitung ber dlum* 
mer 18 ber 3 eitfd)rift; „Mlade Proudy11 oora 
13 diooember 1908 toegen ber ©telle oon 
„Kdyz pruvod se“ big „klidne zastupy1* beg 
Slrtifelg; „Policejni inspektor, ktery trha hu- 
sitsky prapor1* unb oon „Blumenkron byl v 
driyejsich11 big „surovi dustojnici11 beg Slrti* 
felg; „Clovek bestie1* nad) § 64 unb 3b0 
©t. ®. oerboten.________

2)ag f. f. 2 anbeg= alg $refjgertd)t in 
ijkag bat mit bem ©rfenntniffe ootn 13 diooem* 
ber 1908, Ŝc. I. 4 9 8, bie SBeiteroerbreitung 
ber diummer 23 ber fjeitjdjrift; „Sbornik mla- 
neze socialne demokraticke“ oom 12 dio* 
oember 19< !8 toegen ber ©tellen oon „A i ka- 
tolieky ritual11 big „mezi pohanske massy11 
unb oon „Zloeinnost se ani trunum1* big „ci- 
nil ve velkem“ beg SlrtifelS: „Stan. Klika: 
„Pn sensaci dne1*, bann Oon „Kdykiliy vi- 
dim11 big „plakal jako dite11, oon „Nekteri 
ze zalozniku1* big „ukladaji11, oott „Spal. 
vlastne bezel jsem 11 big „zhrubleho muze11 
unb oon „Slunce se ostatne do nas1* big 
„nęjv.yssiho stupne1* beg Slrtifelg: „Filip Do- 
brovolny: Z manevru“ nad) § 300, 303 unb 
305, @t. ®. fotoie Slrtifel V. beg (Sejejjeg oom 
17 Stejcmber 1862, di. ® 231. dlr. 8 ex 1863, 
oerboten.

2)ag f. f. $reig* alg 9(kefjgerid)t in 
23ritj bflt mit bem Srfenntniffe oom 13 0io* 
oember 1908, ^3r. 60 8, bie SBeiteroerbreitung 
ber dłumtner 91 ber 3 ê f<i)rift :  „Dberleu* 
tengborfer 3 eitun9" oom H  dłooember 1908 
toegen beg Slrtifelg: „SDie rofje ©etoalt" nadj § 
302 ©t. ® oerboten.

2)ag f. f. $reig= alg 23refjgerid)t in 
23rit3; tjat mit bem ©rfemttniffe oom 13 diooem* 
ber 1908, ijSr. 59/8, bie SBciteroerbreitung ber 
dłummer 91 ber ffeitfdjrift: „23riijer 23olfg* 
jeitung" oom 11 diooember 1908 toegen beg 
Ślrtifeig; „SDie rot)e ©etoalt" nad) § 302 
©t. ®. oerboten.



9
®a§ f. f. $retj>= al§ fBrcjjgtidjt tn 93ub= j 

toetó t)at mit bcm Srfcuntnifie Dom 14 92oDem=' 
ber 1908, ^ r .  58 H, bie SBeiternerbrcitung ber 
Sftummcr 4s ber (foitfdjrift: „Straż Lidu“ Dom 
13 StoDember 1908 tnegen ber ©telle Don „Ve- 
likou roli" bis „naslednik" be§ Slrtifel§; „Z 
matickj Prahy" ttnb ber ©tellcn Don „Neku- 
pujte" biś „Nemcu" unb „Protomyslime" bh» 
noffieial v. v. a. d.“ be§ SlrtifelS: „Zpravy 
z kraju", „Blatna", „Tabor", nad) § 63, 302 
©t. @. Derbotcn.

2>a§ f. f. Seei»= al§ ^refjgeridjt tn fpil* 
fen {jat mit bem (Srfenntniffe Dom 13 9łouem= 
ber 190s, IjJr. 53/8, bie SBeiterocrbreitung ber 
9iummer 859 ber 3eitfdjrift: „©eutfdjc iłład^t 
an ber fDłtefa" Dom 7 SłoDcmber 9'>8 tnegeu 
ber ©tellcn Don „SDiefer Slufruf" bis „fudjcn", 
»5afi fonnte" bi§ „fommt" unb Don „®er 
®eutfd)e" bi§ „©cgner" be§ 2lrtifcl§: „Ó bu 
ntctn SBoljmerlanb"; dou „Ułan braudjt" bi§ 
„angeftdlt ift" be§ SlrtifdS: „gur 93efdjlag= 
nafjme" nad) § 300 ©t. ®. fotnic Slrfifcl IV. 
be§ ©efe§e§ Dom 17 SDejentber 1862, 91. ®. 
931. 9łr. 8 ex 1863, Dcrboten.

2)a§ f. f. ®rei§= al§ $rc&gerid)t in 
$ilfcn l)at mit bcm (Srfenntniffe Dom 13 9?o* 
bember li 08, fpr. 52/8 bie SSeiterDerbrcitung 
ber SHummer 87 ber geitfdjrift: „Prvni neod- 
visly list prazskych predmesti Volne Slovo“ 
bom 7 Slooembcr 1908 tnegeu ber ©telle Don 
„Prazske buinly ochabujou" bi§ „v horsim 
stnyslu" unb d o u  „Dvojnasobnou smeiosti" 
biś „obeeenstyu na to“ be§ SrtifelS : „Prazske 
bumly ockabujou" unb „Dvojnasobnou sme- 
losti" nad) § 302 unb 305 @t. ®. Dcrboten.

IDag f. 1. ®rci§* al§ f£refegerid)t in 
^ilfenljat mit bcm (Srfenntniffe Dom 13 Sfouem* 
ber 1908, f|3r. 54 8, bic SSeiterDcrbreitung ber 
^uinmer 135 ber geitfcfirift: „Nova Doba" 
bom 11 91oocmber 190S toegen ber ©telle Don 
„budou tomuto" bi§ „pak vyzpovidaji“ bcź 
SIrtilelg: „K bazaru bojovnyeh redemtoristu" 
nad) § 491 ©t. ®. unb Slrtifel V. be§ ©cfefjcS 
bom 17 ©ejember 1862, 91. ®. 931. SRr. 8 
e* 1863, oerboten.

®a§ f. f. $tei$-» al3 fprefjgmdjt tn 
Słaguja t)at mit bem (Srfenntniffe Dom 12 91oDfm« 
ber 1908, ^ r .  8/8, bic SSciternerbrcitung ber 
91ummer 44 ber in 91om crjdjienenen $eiD 
iĄrift; „L’asino“ („®er (Sfcl") Dorn 1 Słowem* 
ber i g. tucgen ber auf ber erften ©cite ge= 
britdten bilblidjen SDarftellung mit ber 2luf= 
jd)rift: „Sulla scena balcanica"; toegen be§ 
SlrtitelS; „II catechismo cinematogr&fato" ; 
toegen beS 21rtifel§: „Calendario dei Santi" ; 
toegen ber SBbrter: „Bottega", „Pedagogo" 
u«b „Vite* des „yocabolario degli asini" 
bub toegen be§ SlrtifclS: „La teologia per il 
Popolo" nad) § 63, 303 unb 516 @t. ®. oer= 
boten.

5Da§ f. f. $rci§= alg fflrefegeridjt in  9?a= 
9bfa l>at m it  bem (Srfenntniffe Dom 12 91o= 
bember 1908 ,  jfŚr. 6 8 , bie SfieiterDerbreitung 
ber 91untmer 4 2  ber in  S o lo g n a  erfdjieneucn 
S d tfd j r i f t :  „ I i  m u lo "  ( „ ® a g  SŁRaultier") bom 
b Slonember 1 3 .  tnegen ber a u f  ber erften 
®eitc gebrueften bilblidjen ® a rf tc t tu n g  m it  ber 
^ u f f e ^ r t f t : „ L a  b e l l a  p a r t e  c h e  ci fa  lT t a l i a "  
n aĄ § 6 3  @t. ©  Derbotcn.

S)ag f. f. $reig= alg sLrcBgerid)t in 
‘hogufa tjat m i t  bem (Srfenntniffe nom 12 91o-' 
bember 1908, ^sr. 7/8, bie SBeiterDerbreitung 
ber W umnter 42  ber in  23ologna erjdjienenen 
o e t l f d r i f t ; „L a  K s n a "  ( „ ® e r  g-rofd)") Dotlt 
3 0 — 31 D ftober  1. 3- biegen ber au f  ber jmeL 
r!nffui,b britten ©eite gebrueften bilblidjen ®ar= 
IteUung mit ber Stufc^rift: „Y oracita  au s t r ia -  
«a “ bttb beg bajugetjorigen ©cbiiĄteg m it  bet 

Uberfe^ung n a Ą  § 63 © t.  ®.

3L 268 (10514)
ej- . .  f. f. Sattbeg* ais fprcfjgcridjt in 
d/ ł ^ Qt bem Srfenntn iffe  Dont 13 910* 
5 ? J f «  1908, $ r  IX . 111 /8 ,  bie SBeitcrDcr* 
L av *9 ber Ś lu n tm tr  1861 ber g e i t f Ą r i f t ; „II 
ber ?£a t0 r e “ bont 10 91oDember 190 8  'toegen 
3 l t t j w e^ e 0on d e c re to "  biS „ b ru t a le "  beg 
tifelś. ” ^ a ro az io n e  b r u t a l e "  u n b  beS 2lr» 
CaniN’, .« Ib c re d ib i l i  to r tu r ę  n e l  r e c lu so r io  di
jaPodist r >a“ nac^ § 300 ©t. ®. Derbotcn.

5Braą u a,8 *• f- Sanbcg= alg fprefjgeridjt itt 
ber igao *bit ber (Srfenntniffe nom 14 9coDem* 
% m m Pl. ' J P r- 424/8, bie SBeiteroerbreitung ber 
13 ~ ber ^eitfdjrift: „Dobra Kopa" Dom
»Jak t0 111 r 1908 megen ber ©teHen dou 
luci“ j){gVypadalo y Praze v nejprudsi revo- 
ftration unxVa êcua ^zducholod" famt 3Cu» 
»tnezi seb »Jebkoz miły Pavlicek“ big 
ceste po f. 6*1 beg Slbfa^cg: „Svaty olec na 
^91 unb Ą(,o°Ps*''.V(,h statec-h" nad) § 122 a, 
fefecg Dom ®- f°'bic Sldifel V. beg ©e^
8 ex i n s i  ®eaember 1862, Sft. ®. ffll. 91r.

betbotcn.

S)ag f. f. Sretg* ais fprc§geri(^t in 
5?bniggrd£ fjat mit bem (Srfenntniffe Dont 16 
Dlonember 1908, f)3r. IV. 31/8, bie SSSeiterDer- 
breitung ber fRummer 46 ber ^dtfdjrift; „lllasy 
Pokroku" nom 14 Jfonember 1908 toegen ber 
©telle Dott „Treba je jiste" big „yubec ani 
nejsou" bes SlrtifelS: „Dopis z Prahy" nad) 
305 ©t ®. Dcrboten.

(Sag f. f. ®teig* alg tprefjgeridjt in 
Sbniggrd^ Ijat mit bem (Srfenntniffe Dom 16 
fRoDember 1908, f(3r. IV. 32/8, bie 2S3eiterDer= 
breitung ber fftummer 4 ber |)eitfd)rift: „®ru= 
lidjer ŚBoĄenblatt" Dom 14 fJtooember 1908 
toegen beg SlrtifelS: „(Sger. ©egen bie cjec î* 
fd)en 33eamten in (Sger" nad) § 302 ©t. ®. 
oerboten.

SDag f. f. $rei£* alg 95reBgcrid)t in 
Suttgbunjlau £>at mit bem (Srfenntniffe Dom 
15 91ooember 1908, i|3r. IV. 30/8, bie SBeiter  ̂
Derbreitung ber Uhtmmer 46 ber geitfdjrift: 
„93rauiter ®eutfd)e 3 edung" Dom 13 fRooem* 
ber 1908 toegen beg Slrtifelg; If@ger ©egen 
bie Cjp-djifdKn (Beamten in Sger" ttad) § 302 
@t. ®. Dcrboten.

31. 269 (10553)
SDag f. f. $reig* alg ipre^geric^t tn

Seoben l)at mit bem Srfenntniffe Dom 15 97o? 
oember 1908, ifk. 8/8, bie ŚBeiterDerbreitung 
ber fKutnmer 23 ber g^ifdjrift: „©teirer ©ep= 
pel" toegen beg ©ebidjteg: „©olbatenlieb" nad) 
§ 491 @t. ®. unb Slrtifel V. beg ®efe|eg Dom 
17 (Cejcmber 1862, 9?r. 8 91. ©. 331. ex 1863, 
oerboten. __________

33ag f. f. ^reig* alg fprefjgcridjt in
SSritj ^at mit bcm Srfenntniffe Dom 16 9!o= 
Dctnbcr 1908, f)3r 62/8, bie SSlciteroerbreitung 
ber 9?umnter 11 ber gcitfdjrift: „2)er 33olfS=
antoalt" ootn fRooember 1908 toegen ber ©telle 
Don „Ss toare toirflid) iroittoenbig" big „ftul* 
turarbeit tm Dfteu" beS 91xtifelS: „33er f?ont« 
ii.anbierenbe Don f|3rag" nad^ § 491 ©t. © 
fotoie Slrtifel V. beS ©efe^eS oom 17 ©ejember 
1862, 91 ®. 331. 9?r. 8 ex ls63, Derbotcn.

®ag f. I  ®reig* ais f|}re§geriĄt in Olinuj) 
l)at mit bem Srfenntniffe Dont 16 fKoocmber 
1908, Tł r. 54 8, bic SBeiterocrbreitung bcS im 
33fr(agc ber Narodni Jednota v Olomouci er« 
fd)ienrnen glugblatteg: „Pamatka z ceskeho 
dne v Olomouci", unb gtoar toegen ber ©teHen 
Don „Ani  halere" big „proti nam", Don „Ne- 
rozyazne provad«nym“ big „a zayod«ch“, oon 
„proto" big „cizakum", Don „y odvetu“ big 
„zpupnosti", oon „Prestante" big „spekulan- 
lu“ unb oon „Nejv«tsi narodni" big „nepra- 
telum" naĄ § 302 @t. ®. oerboten.

Księgi gruntowe.
L. Prez. 25581 19 R/S (10281 2 - 3 )

E d y k t I.
0. k. Wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

wprowadza w myśl ustawy z dnia 25 lipca 
1871 Nr. 96 Dz. u. p. i rozporządzenia c. k. 
ministerstwa sprawiedliwości z dnia 9 stycznia 
1889 Nr. 4 Dz. rozp. postępowanie sprosto- 
wawcze w celu uzupełnienia następujących 
ksiąg gruntowych :

1. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Baligrodzie dla gminy katastr. 
Zawóz przez utworzenie wykazu hipotecznego 
dla parcel gruntowych 1. k. 1281, 1479/1, 
1479/2, 1479/3, 1479/4,1481/1, 1481/2, 1481/3, 
1481/4.1481 5, 1481/6,1481/7,1481/8, 1481/9, 
1481/10, 1481/11, 1484, 1485;

2. księgi gruntowej c. k. Sądu powia­
towego w Boryni:

a) dla gminy kat. Mołdawsko przez u- 
tworzenie wykazu hipotecznego dla parceli 
gruntowej 1. k. 43/2;

b) dla gminy katastralnej Wysocko 
wyżnę przez utworzenie wykazu hipotecznego 
dla parcel gruntowych 1. k. 5082, 5083;

3. księgi gruntowej e. k. Sądu powia­
towego w Kosowie dla gminy kat. dzeszory 
przez utworzenie wykazu hipotecznego dla 
parcel grunt. 1. k. 396/8, 396/4 i 396/5;

4. księgi gruntowej c. k. Sądu powia­
towego w Lubaczowie dla gminy kat. Dahnów 
przez wpisanie do wykazu hipotecznego 1. 91 
parceli grunt. 1. k. 2309;

5. księgi gruntow:ej e. k. Sądu powia­
towego w Mikulińcach dla gminy kat. Ko- 
zówka przez utworzenie wykazu hipotecznego 
dla parceli grunt. 1. k. 2477;

6. księgi gruntowej c. k. Sądu powia­
towego w Peczeniżynie:

a)_dla gminy kat. Peczeniżyn przez u- 
tworzenie wykazu hipotecznego dla parcel 
gruntowych 1 k. 2553/3, 2553/4, 2553/5;

b) dla gminy kat Peczeniżyn przez u- 
tworzenie wykazu hipotecznego dla parceli 
grunt 1. k. 2489;

7. księgi gruntowej c. k. Sądu powia­
towego w Rudkach dla gminy kat. Nowo­
siółki gościnne przez utworzenia wykazu hi­
potecznego dla parceli grunt. 1. k. 817;

8. księgi gruntowej dla większych po­
siadłości e. k. Sądu obwodowego" w Stani­
sławowie przez dopisanie do wykazu hip. 1. 
557 parceli gruntowej 1. k. 2724/2 w gminie 
Załukiew położonej, a dotąd do żadnego wy­
kazu hipotecznego nie wpisanej ;

9. księgi gruntowej c. k. Sądu powia­
towego w Starym Samborze:

a) dla gminy kat. Sozań przez utworze­
nie wykazu hipot. dla parcel gruntowych 1. 
k. 35 i 303;

b) dla gminy kat. Straszewice przez u- 
tworzenie wykazu hipot. dla parceli grunt.
1. k. 2856'36.

10. księgi gruntowej c. k. Sądu powia­
towego w Trembowli dla gminy kat. Kle- 
szczawa przez utworzenie wykazu hip. dla 
parcel gruntowych 1. k. 1107/1, 1107/2, 1107/3 
i 1107 4.

Zarazem podaje c. k. Wyższy Sąd kra­
jowy do wiadomości, że projekty wykazów 
hipotecznych dla powyższych parcel mają być 
od dnia 1 stycznia 1909 za księgę gruntową 
uważane.

Projekty tych wykazów hipotecznych 
można przeglądać w odnośnych sądach.

Od dnia 1 stycznia 1909 wszelkie nowe 
prawa, czy to własności czyli zastawu lub 
jakiebądź inne prawa hipoteczne, odnoszące 
się do nieruchomości powyżej wymienionych, 
jedynie przez wpisanie do ksiąg gruntowych 
ograniczone, na innych przeniesione lub u- 
chylone być mogą.

Zarazem wzywa c. k. Sąd krajowy wyższy 
wszystkich, którzyby :

a) na podstawie jakiego prawa, przed 
dniem otwarcia powyższych wykazów hipo­
tecznych nabytego, domagali się jakiej zmiany 
wpisów hipotecznych, odnoszących się do sto­
sunków własności lub posiadania, a to bez 
różnicy, czyli zmiana ta przez dopisanie, od­
pisanie lub przepisanie, przez sprostowanie 
oznaczenia nieruchomości lub połączenia ciał 
hipotecznych lub w jakibądź inny sposób na­
stąpić miała;

b) już przed dniem otwarcia powyższych 
wykazów hipotecznych, nabyli do dowyższych 
nieruchomości lub do ich części jakie prawa 
zastawu, służebności lub w ogóle inne jakie­
kolwiek prawa wpisu hipotecznego przydatne, 
o ile prawa te jako do dawnego stanu bier­
nego należące wpisane być mają, a już przy 
założeniu powyższych wykazów hipotecznych 
wpisane nie zostały;

ażeby z temi prawami do dotyczących 
sądów najdalej do dnia 1 kwietnia 1909 się 
zgłosili, gdyż inaczej w razie przeciwnym 
utracą prawo do poszukiwania zgłosić się. ma­
jącej pretonsyi przeciw osobom, które na 
mocy niezaprzeczonych wpisów, w wykazach 
hipotecznych zawartych, prawa hipoteczne w 
dobrej wierze nabędą.

Od obowiązku zgłoszenia się w tym ter­
minie z wymienionemi wyżej prawami lub 
roszczeniami nie uwalnia okoliczność, iż zgło­
sić się mające prawo mogło być wiadomem 
z dawnych jakichkolwiek wpisów, lub że było 
ono wiadome z jakiej rezolucyi sądowej, lub 
że jest przedmiotem dochodzenia, wskutek 
podania do Sądu wniesionego.

Termin wyżej ustanowiony nie może 
być ani przedłużony, ani też w razie zanie­
dbania do pierwotnego stanu przywrócony.

C. k. Wyższy Sąd krajowy.
Lwów, dnia 5 listopada 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. IV. 348/8 (1) (10450 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Jerzemu, Grzegorzowi Marksom 

i Rozalii Jemiołek, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Bochni przez Jana i Annę 
Kuftów z Trynitatis pozew o uznanie praw 
zastawu dla sum 176 złr. 23 et., 176 złr. 
23>/g ct. i 176 złr. 23 V2 ct. m. k. wpisanych 
w stanie biernym realności Iwh. 36 i 154 gm. 
Chodenice za zgasłe.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 28 listopada 1908 o godz. 
9 rano w sali Nr. 4 w Sądzie niżej wymie­
nionym.

Celem strzeżenia praw .pozwanych usta­
nawia sie pana dr. Władysława Kiernika 
adwokata "w Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 31 listopada 1908.

L. cz. C. I. 534/8 (10543)
E d y k t.

Przeciw Józefie Selz, której miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Sieniawie przez Maryę 
Selz pozew, o odwołanie darowizny.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin do rozprawy na dzień 17 grudnia 1908, 
o 9 B. 2.

Celem strzeżenia praw Józefy Selz, 
ustanawia się pana Stanisława Wilczka no- 
taryusza w Sieniawie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tęże 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sieniawa, dnia 16 października 1908.

L. cz. C. IV. 396/8 (1) (10535)
E d y k t.

Przeciw Leibowi i Salomonowi Mosche- 
lowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Haliczu przez Majera Leiby Hausknechta 
pozew, o 568 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeneya na dzień 9 grudnia 1908 o 9 go­
dzinie.

Celem strzeżenia praw Leiby i Salo­
mona Moschla ustanawia się pana dra adwo­
kata Jana Lityńskiego w Haliczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Leiby 
i Salomona Moschlo w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 6 listopada 1908.*

L. cz. C. I. 269/8 (1), Cb I. 1009/8 (1)
(10570)

Przeciw nieobecnym spadkobiercom b. p. 
Nechy Hirschhorn, a to Racheli Ryfce, Pin- 
kasowi Abrahamowi i Dawidowi Hirschhorn 
przedtem w Mikulińcach, wniósł Feibisch 
Stóckel w Tarnopolu przez adw. dra Sygalla 
w Tarnopolu pozwy o zapłacenie 940 kor. i 
97 kor.

Rozprawa odbędzie się dnia 10 grudnia 
1908, w biurze Nr. 8 , o godz. 9 rano.

Ustanowiony celem strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem Maurycy Kurz w Miku­
lińcach zastępować będzie pozwanych, dopóki 
się w sądzie nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikulińce, dnia 17 listopada 1908.

L. cz. C. II. 180/8 (1) (10537)
E  d y k t.

Przeciw Hryniowi Milko i Parani vel 
Parańce Milko, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Radymnie przez Jurka Milko 
ze Sośnicy pozew, o zniesienie współwłasno­
ści realności lwh. 489 ks. gr. gminy Sośnica.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 listopada 1908 o godz. 
10 rano, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Hryeia Milko i 
Parani vel ParaiPfi Milko, ustanawia się pana 
dra Jakóba Spetta adw. w Radymnie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni'w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radymno, dnia 1 listopada 1908.

L. cz. C. II. 181/8 (1) (10538)
E d y k t.

Przeciw Hryciowi i Parańce vel Parani 
Milko, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Radymnie przez Jurka Milko ze Sośnicy 
pozew, o zniesienie współwłasności realności 
lwh.  490 ks. gr. gm. Sośnica.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 listopada 1908 o godz. 
10 rano, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Hrycia Milko i 
Parani vel Parańki Milko, ustanawia się pana 
dra Jakóba Spetta adw. w Radymnie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i ńiebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, dnia 1 listopada 1908.

L. cz. C. I. 235/8 (1) (10539)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Mandrzykowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Radymnie 
przez Michała Leśnego pozew, o uznanie 
prawa własności części pgr. 12051 oznaczo­
nej na planie 1205/3 w Skołoszowie.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 listopada 1908 o godz. 
8 rano.

Celem strzeżenia praw Iwana Mandrzyka 
ustanawia się pana Michała Gruszkę kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Iwana 
Mandrzyka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, dnia 23 października 1908.



10
L. cz. C. I. 66/8 (7) (10581)

E d y k t .
Przeciw Janowi Waehowi z Chodorówki, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Dynowie przez małol. Stefana Piechurg pozew, 
o ojcostwo alimentacyg.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawg na dzień 3 grudnia 1908 w podpi­
sanym sądzie o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Wacha, 
ustanawia sig pana Teodora Pawluka c. k. 
notar. w Dynowie, kuratorem.

Tenże kurator zastgpować bgdzie Jana 
Wacha w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sig nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dnia 14 listopada 1908.

L. cz. C. III. 292/8 (2) (10560)
E d y k t .

Przeciw Piotrowi i Hryciowi Sierociń- 
skiin, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Cieszanowie przez Abrahama Lempla, ku­
pca w Cieszanowie pozew o zniesienie współ­
własności realności lwh. 266 ks. gr. gm. Bru- 
sno stare w drodze licytacyjnej sprzedaży.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 25 listopada 1908, o 10 rano.

Celem strzeżenia praw Piotra i Hrycia 
Sierocińskich ustanawia sig dr. Stanisława 
Nurkowskiego, adwokata w Cie&zanowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastgpować bgdzie tychże 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie sig nie zgło­
szą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 11 listopada 1908.

L. cz. C. III. 281/8 (1) _ (10533)
Przeciw Jgdrzejowi Wiktorowi ze Stró­

żówki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach przez Jana Wałggg z Zagórzan 
pozew o zapłacenie 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyg do ustnej rozprawy na dzień 4 gru­
dnia 1908 o godz. 9 i pół rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Jg- 
drzeja Wiktora ustanawia sig pana dra Dziub- 
czyńskiego, adwokata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować bgdzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sig nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 27 października 1908.

L. ez. C. II. 349/8 (2) (10568)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Stanisławowi Hanczlowi wniósł Jan 
Klatka do tut. Sądu pozew o 280 kor. 75 hal.

Ustną rozprawg wyznaczono na 23 li­
stopada 1908 godzina 9 i pół rano, biuro 
Nr. 2.

Kuratorem dla pozwanego ustanowiono 
p. dr. Koberta Pawłowskiego adwokata z 
Krosna na czas jego nieobecności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, 6 listopada 1908.

L. cz. C. II. 29S/8 (1) (10565)
E d y k t .

Przeciw Dmytrowi Panków s. Kiefora, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Husiatynie przez Dmytra Przysigżnego s. 
Semka z Czarnokoniec małych pozew, o uzna­
nie prawa własności do pgr. 381/2 wchodzą­
cej w skład whl. 533 ks. gr. gm. Czarno- 
końce małe.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyg do ustnej rozprawy na dzień 25 li­
stopada 1908 godzina 10 rano w tut. sądzie, 
biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Dmytra Panków 
s. Kiefora, ustanawia sig pana Józefa Kul­
czyckiego w Probużnie, kuratorem.

Tenże kurator zastgpować bgdzie Dmy­
tra Panków s. Kiefora w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie sig nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Husiatyn, dnia 10 listopada 1908.

F i r m y .
L. cz. Firm. 491/8 (9821)

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym 
wpisanie do rejestru handlowego dla stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych firmy: 
„Spółka mleczarska wj Krasnem, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną porgką“ 
z uwidocznieniem w odnośnej rubryce nastg- 
pujących okoliczności:

Spółka ta zawiązaną została na podsta­
wie statutów uchwalonych na walnem ze­
braniu członków założycieli w Krasnem dnia 
5 lipca 1908 odbytem.

Siedziba spółki jest ginina: Krasne.
Celem spółki jest:
Wspólne przerabianie i spieniężanie 

mleka produkowanego w gospodarstwach 
członków spółki.

Szerzenie wiadomości co do umiejętne­
go chowu i żywienia bydła mlecznego.

Wspólne sprowadzanie artykułów nie­
zbędnych w gospodarstwie nabiałowem.

Zarząd spółki wybrany na powołanem 
zebraniu składa sig z następujących człon­
ków :

Ks. Stanisława Siary, proboszcza w Kra­
snem, jako przewodniczącego zarządu.

Jana Kluza, gospodarza w Krasnem, 
jako zastępcy przewodniczącego.

Michała Bawara, organisty w Krasnem, 
jako kasyera.

Ogłoszenia umieszczang będą na tablicy 
przed lokalem spółki, a w razie potrzeby 
także w czasopiśmie wydawanem dla spółek 
przez krajowy Patronat.

Członkowie odpowiadają za zobowiąza­
nia spółki o ile fundusze spółki nie wystar­
czą, najwyżej do wysokości 10-krotnego u- 
działu przez siebie deklarowanego.

Spółkę podpisywać sig bgdzie w ten 
sposób, iż pod pieczęcią (stampilią) firmy po­
łoży podpis swój przełożony zarządu, wzglę­
dnie jego zastępca i jeden z członków za­
rządu.

Rzeszów, dnia 1 października 1908.

L. cz. Firm. 1479 Stow. II. 135 (10075)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: „Drukarnia udziałowa, 

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­
czoną porgką“.

Czas trw an ia : Uchwałą walnego zgro­
madzenia z dnia 5 kwietnia 1908 postano­
wiono przedłużyć trwanie Towarzystwa na 
drugie dziesięciolecie, licząc od dnia 22 wrze­
śnia 1908.

Data wpisu: 29 września 1908.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 27 września 1908.

L. cz. Firm. 468/8 (10029)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm kupca pojedynczego wy­
kreślono :

Siedziba firmy: Lipnica (powiat Kolbu­
szowa).

Brzmienie firmy: Dawid Eckstein.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb lasu 

i handel drzewem.
Skutkiem zwinięcia przemysłu.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Rzeszów, dnia 19 września 1908.

L. cz. Firm. 268 Stow. II. 1176 (9994)
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Radomyśl
wielki.

Brzmienie firm y: Powszechny zakład 
kredytowy w Radomyślu wielkim, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną porgką, 
po niemiecku: Algemeine Kredit-Anstalt m 
Radomyśl wielki, registrirte Genossenschaft 
mit beschrankter Ilaftung.

Data statutu: 6 października 1908.
Przedmiot przedsiębiorstwa: prowadze­

nie interesu kredytowego w celu udzielania 
kredytu tylko swoim członkom na możliwie 
umiarkowany procent za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków.

Czas trwania stowarzyszenia: jest nie­
ograniczony.

Dyrekcya składa się z trzech dyrekto­
rów i jednego zastępcy dyrektorów, którymi 
zostali wybrani na 6 lat Wolf Gold, Majer 
Notowicz i Chaim Reinmann przemysłowcy 
w Radomyślu wielkim jako dyrektorowie a 
Izaak Dembitzer przemysłowiec w Radomy­
ślu wielkim jako zastępca.

Podpis firmy: uskutecznia się w ten 
sposób, że pod wypisaną firmą położą swe 
podpisy trzej dyrektorzy.

Ogłoszenia będą umieszczane w jednym 
z dzienników krajowych lub w czasopiśmie 
„Samopomoc1' we Lwowie.

Udziały członków wynoszą 50 kor.
Odpowiedzialność członków rozciąga 

się do trzechkrotnej kwoty z deklarowanych 
udziałów.

Data wpisu: 17 października 1908.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 17 października 1908.

Kuratele.
L. cz. P. VIII. 282/8 (9975 1 - 3 )

E d y k t .
Za chorą na umyśle uznano Maryg Za- 

liszczuk w Wisłowej.
Kuratorem jej ustanowiono Andrija Za- 

liszezuka w Wisłowej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 17 września 1908.

L. cz. P. 153/8 (9847 1 - 3 )
E d y k t .

Bronisława Kuryś syna Jędrzeja z Wi- 
śniowczyka uznano marnotrawnym.

Kuratorem Eugeniusz Winnicki w Wi- 
śniowczyku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wiśniowczyk, 17 października 1908.

L. cz. L. 5/8 (15) (9972)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Stanisława Ma­
zura w Kawęczynie.

Kuratorem jego ustanowiono Kazimierza 
Kochana w Kawęczynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dębica, dnia 19 sierpnia 1908.

L. cz. L. 17/7 (7) (9889)
E d y k t .

Ludwik Burghard ze Zboisk uznany 
marnotrawnym.

Kuratorem tegoż Jakób Burghard ze 
Zboisk.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 28 listopada 1907.

L. cz. L. 34/7 (5) (9890)
E d y k t .

Nuchim Aron 2 im. Mach w Sokalu 
uznany umysłowo chorym.

Kuratorem tegoż Salamon Mach w So­
kalu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 5 marca 1908.

L. cz. P. 239/8 (4) (9899)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Wńjcieeha 
Misiorowskiego w Uściu solnem.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Bobra w Uściu solnem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, dnia 16 października 1908.

L. cz. L. 15/8 (15) (9904)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Iwana Tyszyka 
po Fediu, rolnika w Jazowie starym.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Konowała rolnika w Jażowie starym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 6 sierpnia 1908.

L. cz. L. 25/8 (12) (9906)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Romana Zba- 
dynskiego w Tuczapach.

Kuratorem jego ustanowiono Stefana 
Wowka w Tuczapach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 19 października 1908.

L. cz. P. V. 134/8 (9978)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Matija 
Achtemijczuka Maksyma w Russowie.

Kuratorem jego ustanowiono Jakowa 
Diducha Wasyla w Russowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sniatyn, dnia 19 września 1908.

L. cz. L. 8/8 (6) (9963)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Józefa Ifo- 
baka w Zawadce.

Kuratorem jego ustanowiono Kazimierza 
Swidela w Zawadce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brzostko, dnia 20 października 1908.

L. cz. P. 122/8 (9982)
E d y k t .

Za umysłowo chorą unano Józefę Wój­
cicką w Wiśniczu.

Kuratorem jej ustanowiono Jana Ma­
zanka w Wiśniczu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wiśnicz, dnia 7 października 1908.

L. cz. P. 148/8 (2) (9866)
E d y k t .

Semion Lyzan został uznany za marno­
trawcę.

Kuratorem ustanowiony Ołeksa Andrij- 
czyn gospodarz z Krasnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borynia, dnia 28 lipca 1908.

L. cz. L. 4/8 (3) (9863)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano Jó­
zefa Blichara w Błaszkowej.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Gajdę w Błaszkowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brzostek, dnia 3 lipca 1908.

L. cz. L. I. 7/8 (5) (9834)
E d y k t .

Za chorego umysłowo uznano Dmytra 
Woźniaka w Szymbarku.

Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 
Cetnarowskiego w Szymbarku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gorlice, dnia 1 października 1908.

L. cz. P. 188/7 (4) (9870)
E d y k t .

Andrzej Szapowała z Bursztyna uznany 
umysłowo chorym.

Kuratorem jego Jan Budny Aleksandrów 
z Bursztyna.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 28 października 1908.

L. ez. L. 2/8 (7) (9872)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Maryanng 
Koziara w Straszgcinie.

Kuratorem jej ustanowiono Jędrzeja 
Koziarg w Straszgcinie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dębica, dnia 23 września 1908.

Doniesienia prywatne.

A P T E K A
F O R T .  G R A Ł E W S K I E G O

w  K ra k o w ie , u l. S z c z e p a ń s k a  L .  I.
Poleca następujące wyroby własne :

P E T S O G E N
»< Wyśmienity środek do konserwowania włosów, usuwa łupież i swąd 

z głowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena 
” flakonu kor. 2 i  kor. 4.
B A Ł U i O D O J t  K B E 9 I

Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery i skóry. 
w e t  Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skórze nadzwyczajną 

gładkość i używa sig przeciw opaleniu słonecznemu, wypryskom skór­
nym, piegom, zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 lial.

B A Ł K O D O B  M Y / D Ł ©
Wolne od szkodliwych składników, odznacza sig delikatnym i wykwin­
tnym zapachem, wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jadra" Balnodor 
mydło i  krem używane razem uzupełniają się w swych skutkach i są 
idealnymi środkami do pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 kor.

K A L I  C B Ł O B I C r M  Pasta  do zębów
„iTahra“ Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 80 hal.

Wysyłki na prowincyg uskutecznia sig odwrotnie.
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Zawiadomienie.

W myśl §§ 39 i 40 statutu zawiadamia śię, że

Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa kredytowego i oszczędności w Białej w likwidacyi od­
będzie się w dniu 30 listopada 1908 o godz. 4 po południu w lokalu Czy­
telni polskiej w Białej.

PORZĄDEK D ZIE N N Y :
Zawiadomienie o otwarciu konkursu do majątku stowarzyszenia w myśl § 49 ustawy 

z 9 kwietnia 1873 r. 1. 70 D. u. p.
Komitet likwidacyjny.

KDBYER KOLEJOWY
ważny od 1 maja 1908 

po 4 5  b a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową,
G łów n y  sk ład  l§. Soko łow sk i Lw ów , JPasaż M ausm ana 9.

Do nabyta we wszystkich księgarniach i trafikach

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy w łasne

we Lwowie, Krakowie, Przemyśla i Stanisławowie
poleca

Prawdziwe mleko ogórkowe 1 kor.
P raw dziw y  Krem  ogórkowy 1 kor.
P raw dz iw y  Puder ogórkowy 1 kor.
P raw dziw e Mydło ogórkowe 1 ko?»,

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, naturalne. — Żądać
wyraźnie tylko wyrobu

IHNATO WICZA.

■ " O k  2 * w w ^ ; s f l  ] B £ t l 0 1 1 £ i

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
V, kilo kawy palonej M elange Nr. 1................................................ 1 kor. 60 hal’
1I% n n n n Nr. II................................................. 1 kor. 80 hal-
*/> » n „ „ Nr. III..................................................2 kor. 20 hal-

1 i(* " ’’ » ” ^ r'..^ .....................................  ̂ ^or. ^al.
p 11 i, o M elange cesarska Nr. V............................................... 2 kor. 80 hal

poleca

Handel herbaty i kawy

_ Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Rządowo uprawniona

F a U a  i i i  i i i e r a H  szlacznycŁ 1 rnnM t a i z y c b
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R 8 K I
w Krakowie, ul. św. Ctcrtrndy 1. 4

wyrabia pod kontrolą kom isyi Przem ysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  G i e s h i i f o l e r s k i e j ,  S e l t e r *  

g k i e f ,  Y l c h y ,  M a r y e n b  i d z k i e j ,  H o m b n r g ,  K i s « i n g e n ,  tudzież

8 P E C Y A L N I E  L E C Z N I C Z E ,  jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
n o r m a l n e  w o ć y  m i n e r a l n e  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguery&ch. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórsklego, Halicka 5.

G. k. uprzyw. galicyjski fjg|  akcyjny Bank hipoteczny
we

F ilie :
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

K A l f T O n
I ś S I U L p U L j e  i

J L t w w w w k w ' ! . ®

E k s p o z y tu r y :
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy

W  Y M U Ł I f Y
sp rzed a je

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej L o k ac ji kapitałów .
Wszelkie Kujony i wylosoim  papiery wartościowe wypłaca sip lóż potracenia prowizyi i Kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

i S e l A O Y w k i
. (Sale Deposlts).

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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25%
te niej

2000 paltotów zimowych »  ^  n
2000 ubrań marynarkowych U h £ | £
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych c. k. dostawca dla Pp. urzędników państw.
1000 płaszczów i ubrań studenckich l w ó w , u l. 4.

K Ó R NER Największy transport z i m o w y ,  oraz 
Skład futer podróżnych i miastowych.

Ohstiiluiilu wykonuje się 
■w k r ó t s z y m  c z a s i e .

251.
taniej

B r i s h m ®  

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

W y s iew k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Bied a, Lwów.
SZAFIRA I N EU M AN

zakład rytowniczy 
I odlewarnia tablic metalowych 

L w ó w , -ul. R u sk a  1. 1,
wykonuje gustownie i po um iarkowa­
nych cenach stam pilie kauczukowe, pie­
częcie metalowe, m arki pieczątkowe, 
tablice i napisy  metalowe, oraz w szelkie 

graw ury na różnych m etalach. 
Skład drukarń  kauczukowych i fa rb  do 

stampilii.

Ostatnie nowości
N adszedł 

św ieży transport 
najnow szych  

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopernicki i Sjn
optycy i mechanicy M

Lwów, pic HuSiesi 1 1
Ogromna nędza.

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosiriską, zamieszkała przy 
ul. Bomanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

nistracji naszego pisma.

— M l M j 0 ł € i l C » ^  S2KBSM
n a  puchu i zwykle, materace, po 
duszki, łóżka i t. p. polecają 

najtaniej

SCHUSTER i TOCZYSKI
skład mebli dywanów i dekoracyj 

L w ó w ,  T rze c ie g o  M a ja  5.

P oszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

DO

przeprawia najszybciej

LINIA KUN JUD
Główne zastępstwo na Galicyę

L w ó w ,
u l. Crrodeckłt I. 99.

Wyjaśnienia darmo.

Najpiękniejsze i naj gustów niej sze 
S T A M P IL IE  kauczukow e,

pieczęcie metalowe i tablice mo­
siężne i lane dla PP. adwokatów, 
nota.yuszy, lekarzy i t. p. wyko­

nuje najtaniej
artystyczny Zakład 
rytowniczy Lwów, 

ul. Karola Ludwika 29.
(Pasaż Oranża). Proszę się przekonać, że moje ceny 

są najtańsze od w szystkich ofert. 
C e n n i k i  - w y s y ł a m  f r a n c o .

u

D. WBI

X X V I I .  k r ó l .  w ę g .

Państwowa Loterya Dobroczynności
na ogólno-ludzkie celo dobroczynne.

Loterya ta zawiera 11.969 wygranych w ogólnej sumie 365.000 koron,
zostaną gotówką wypłacone.

które

G łó w n a  w y g ra n a  150 OOO koron
1 0  wygranych po .

150 „ „ .
300 „ „ .

1500 „ „ .
1 0 .0 0 0  „ „ .

1 .0 0 0
100

50
20
10

następnie:
1 główno-wygrywający los K. 20 000 
1 „ „ „ 1 0 .0 0 0
1 ) 1  „ „ „ 5.000
5 wygranych po . . . .  „ 2.000

C i ą g n i e n i e  n i e o d w o ł a l n i e  30 g r u d n i a  1908.
1 Los kosztuje 4 korony.

Losy są do nabycia w król. Dyrekeyi dochodów loteryjnych w Budapeszcie (gł. 
urząd cłowy) we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych i rolnych, 
na wszyskich stacyach kolei i większych trafikach i kantorach wymiany.

Król. węg. Dyrekcya dochodów loteryjnych.

IHE3B2Etoe£98

Mas reszcie w łaśc iw e  t
Tak zawoła niejedna matka, gdy zobaczy, jak jej uradowane dzieci 

bawią się podarowaną im kotwiczną skrzynką budowlaną i jak z pod ich 
małych rączek coraz piękniejsze powstają budowle. A gdy dalej spostrzeże, żejej 
dzieci inne swoje zabawki rzuciły do kąta i że zajmują się tylko wspaniałemi 

I  kotwieznemi budowlami, wtenczas powie słusznie, że

kotwiczna skrzynka budowlana
jest nie tylko bardzo pouczającym, ale i najtańszym podarkiem. Wszystkim 
przeto matkom, które pragną zrobić równie pomyślne doświadczenie z swoim 
podarkiem gwiazdkowym, gorąco polecamy, aby czcmpre- ' 
dzej zażądały od F. Ad. Richtera & Cie., król. nadwor­
nych i szambelańskic-h dostawców w Wiedniu, I. Opern- 
gasse 16, najnowszego cennika kotwicznych skrzynek bu­
dowlanych i nowych Richtera układanek, aby w zupełnym 
spokoju wybrać mogły odpowiednią skrzynkę budowlaną, a 
potem ją kupić w najbliższym handlu z zabawkami. Ten 
bogato ilustrowany cennik zawiera szczegółowy opis każdej 
pojedynczej skrzynki i objaśnienie umiejętnie pomyślanego 
systemu dopełnień, który umożliwia systematyczne po­
większanie każdej kotwicznej skrzynki budowlanej.
Przy kupnie prosim y uw ażać na ochronną markę 

„KOTW ICĘ11.

i i

w szystkich krs.iów w yjednvw a i spienięża

G E L B H A U S ,
inżynier i  zaprzysiężony rzeczoznaw ca  

W ie d e ń  M L  8 4 eh en stern g a sse  7 (naprzeciw c. k, urzędu patentów.).

iiisjaiialszi nowoczesny teatr Kiieiatoiralczii 
T E A T R  „ U R A N I A "

(Oesera Royal-Bio Comp.)
Sobota 21, Niedziela 22 i Poniedziałek 23 listopada.

P R O G R A M :
7. Am erykańska fabryka lokom otyw

(Część I.).
8. F a łszyw a baronowa.
9. Kwesta,rz (opow ieść sceniczna). 

10. Koncert.
U. P ocieszny sen artysty.
12. Jakżesz zm ienne są losów  koleje?

(opow ieść z życia).
13. B alet kadrylow y (w spaniały pop is

choreograficzny).
14. Koncert.

1. Koncert.
2. Pośród czarujących fiordów N or­

wegii.
3. Przygody W ikingów (sceny z ży­

cia rozbójników morskich).
4. Z Bom baju do K alkuty (podróż

przez Indye).
5. K to dostanie spadek po w uju (sce­

niczna hum ereska).
6. Koncert.

K ażd eg o  tygodn ia  no w y p ro g ra m .
W poniedziałek po południu o godz. 4-tej przedstawienie popularne z prelekcyą 
Inż. Libańskiego p. t. „Narodziny i zgon lokomotywy" z obrazami kinemat.).

M u zyk a  w ojskow a 15 p. p. 
p o d  b a t u t ą  s w e g o  k a p e l m i s t r z a .

Początek przedstawień po poł. o godz. 4-tej, wieczornych o pól po 8-mej.

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że zastawione

w Kasie Zaliczkowej
od 1 lipca 1907 do 31 grudnia 1907 od Nru 14.996 do 
33.364 kosztowności, oraz od 1 stycznia 1907 do 31 gru­
dnia 1907 od Nru 3.598 do 7.432 papiery wartościowe

nieprolongjow&ne lub niewykupione będą

w  dniach 7 i 9 grudnia 1908
o godzinie 9-tej przed południem  

w  oliec e. k. M otaiyusza
przez publiczną licytacje najwięcej ofiarującemu 

za gotowiznę sprzedane.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu 

Banku hipotecznego pod Nr. 15. plac Halicki.

UWAGA: Tylko do dnia poprzedzającego licytacyę mogą 
być przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku­
pione lub oduośne zaliczki prolongowane.

Dyrekcya.
Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


